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Kraków 26 października. 


Wobec żywo rozbudzonego na stałym lą- 
dzie europejskim zajęcia jnż to konwencyą 
wrześniową, już podróżą Cesarza rosyjskie- 
go przez Francyę i zapowiadanem jego z Ce- 
sarzem Napoleonem spotkaniem, uderza spo- 
kojność, rzecby można obojętność, jaka ce- 
chuje angielskich mężów stanu w ich prze- 
mówieniach. Nie są to mowy urzędowe, C0- 
by wymagały właściwej barwy politycznej 
i odnosiły się do pewnej okoliczności lub 
sprawy; przeciwnie, tak p. Gladstone jak i 


lord Stanley, których mowy wielkiego w o- 


statnich cząsach nabyły rozgłosu, odzywali 
się głównie do opinii publicznej. Wiadomo 
zaś, jak wybornie statyści angielscy znają 
ten żywioł; jak wiedzą, jakiego potrzeba sto- 
pnia temperatury, aby go najlepiej pozyskać. 
Snać niebyło im tajno, że najwięcej doga- 
dza ludowi angielskiemu spokojność na wszy- 
-tko obojętna, co się dzieje na stałym lą- 
dzie, że ów bierny wyraz pozornej czy rze- 


sprawę obecną traxtuje prawie pogardliwie. 
Jeżeli Włochy sądzą, že warto ucierać się 
z całem duchowieństwem o miasto zrujno- 
wane i niezdrowe, nieprzedstawiające ża- 
dnych korzyści ani materyalnych ani strate- 
gicznych prócz starego imienia, to ich rze- 
czą. Zawsze atoli znajdą się w dylemacie 
albo wojny z Austryą, albo polityki prawdzi- 
wie pokojowej, bo nie będą w stanie woj- 
ską takiego, jakie dziś mają, utrzymywać dła- 
go. Mowca radzi pokój i rozbrojenie. - 
Nie tylko jednak Włochy są obojętnemi 
dla Anglii; mniej jeszcze obchodzą ją Niem- 
cy. Tam konieczne są zmiany — powiada 
lord Stanley — a im więcej lichych państe- 
wek niemieckich przepadnie, tem „lepiej, 
Anglia nigdy się o nie upominać nie po- 
winna, nierównie bowiem dla niej korzy- 
stniej, aby wielkie tylko państwa w Niem- 
czech istniały, bo te się na Francyę nie o- 


Lwów 24 października. 


(z) Sprawa wydobywania nafty w Galicyi za- 
czyna coraz więcej ¿wracać na siebie uwagę, tak 
ludzi gorliwych o podniesienie źródeł bogactwa 
krajowego, jakoteż i obeokrajowych spekulantów, 
którzy radzi wszystko i wszędzie na awoją wy- 
zyskiwać korzyść, zawistnem okiem patrząc na tę 
nową gałąź przemysłu w Galicyi, której dotąd 
nie mogli w swoje pochwycić ręce. 

Wydobywanie nafty na całem podgórzu podkar- 


packiem od Stryjskiego do Sanoekiego obwodu 


dzieje się dzisiaj dorywczo, bez należytego znaw- 
stwa, béz żadnego racyonalnego systemu, co nie- 
tylko że zwiększa ogromnie koszta produkceyi, ale 
zagraża zmarnowaniem większej części tego skar- 
bu krajowego przez nieumiejętność czerpania 
go z łona ziemi. Aby temu zapobiedz, zaczęto 
myśleć o zawiązaniu spółki krajowej, która 
wszedłszy w porozumienie z właścicielami grun- 
tów sączących naftę, rozpoczęłaby wydobywanie 
jej umiejętnie i systematycznie na wielki rozmiar. 
Innego wszakże jest zdania Gazeta Lwowska, jak 
widać z najnowszego jej polemięznego artykułu 


tnie prowadzone wydobywanie i rafinowanie nafty 
na większe rozmiary przez spółkę krajową zabi- 
łoby już samo przez się wszelką konkurencyę dro- 
bnych dzierżawców źródeł i spekulantów cząstko- 
wych, którzy nie mając na zawołanie środków posia- 
danych przez spółkę, nie byliby w stanie tak małym 
stosunkowo, jak ona kosztem produkować nafty, 
a co za tem idzie, nie mogliby też właścicielom 
źródeł płacić takiej ceny za uzyskaną naftę jak 
spółka. Tak tedy zawiązaniem Towarzystwa kra- 
jowego i zapobiegłcby się do razu nieumiejętnej a 
szkodliwej przemysłowi cząstkowej konkurencji, 
i właściciele wyższy dochódby z własności swej 
mieli zapewniony. Przeciwnie, gdyby nafta nznaną 
została za przedmiot górniczy, natenczas przeszła- 
by ona, jak powiada samaż Gazeta Lwowska, którą 
tu sobie dosłownie przytoczyć pozwolę, na wła- 
sność kilkunastu lub kilkudziesięciu zamożniejszych, 
ruchliwych przedsiębiorców. Właściciele pozbawie- 
niby byli „lichego* jak g0 nazywa Gazeta dochodu 
z znajdujących się na ich gruncie źródeł nafty, ale 
kraj zyskałby na tem, bo przedsiębiorcy owi w wła- 
snym interesie i pod nadzorem władz górniczych 
dobrzeby całą rzecz prowadzili. Więc kilkunastu 
lub kilkudziesięciu przedsiębiorców to ma znączyć 
kraj cały pozbawić właścicieli dochodu ze znajdują- 
cych się na ich gruntach źródeł, a oddać takowe 
na własność kilkunastu lub kilkudziesięciu przedsię- 


ścią państwa, jeśli 


ufności, pocieszają się tem, że doradzony koronie 
przez ministeryam sposób traktowania spraw bu- 
dżetowych i finansowych przed wszystkiemi inne- 
mi, odstępujący od wszystkich zwykłych prawideł 
parlamentowych, da się wytłómaczyć i usprawie- 
dliwić tylko głębiej sięgającym planem. Nie mo- 
żna jeszcze przypuszczać, żeby zmiana tą miała 
na eela tylko proste ograniczenie parlamentowej 
taktyki, gdyż krok taki, zarządzony przez „terąż- 
niejszy gabinet“, sprzeciwiałby się jego najbliź- 
szym i najwłaściwszym interesom. Plan, kryjący 
się poza postanowieniem ministeryalnem, dąży do 
tego, aby przez równoczesne ze szczuplejszą Ra- 
dą zwołanie kroackiego i węgierskiego sejmu u- 
torować drogę pogodzenin się ze wschodnią czę- 
ścią państwa na podstawie rewizyi ustawy zasad- 
niezej. 

Zdania tego udzielają ze strony półurzędowej 
„wtajemniczonym*, a znajduje ono bądż bezwa- 
runkową, bądź warunkową wiarę; ostatnią o tyle, 
o ile wprawdzie uważają w sferze właściwej ist- 
nienie takiego planu za rzecz niezawodną, jednak 
zarazem upatrują w konieczności dalszych mody- 


fikacyj dotychczasowego zastósowania dzisiejszego 


konstytucyonalizma i dalej sięgających zmian w 
gabinecie niezbędny warunek przy rozpoczęcia 
kroków w celu pogodzenia się ze wschodnią czę- 
kroki te doprowadzić mają do 


Kwestya włoska żadnej również niepo- 
rusza namiętności zdaniem lorda Stanleya. 
Uważa on Włochy za fakt dokonany, a 


glądają. ; 
Dziwi się nakoniec lord Stanley, czemu 
gabinet angielski zawsze oświadcza się za 


w tym przedmiocie, powtórzonego w Czasie. We- 
diug Gazety Lwowskiej, aby uchronić tę gałęż 
przemysłu od grożącego jej upadku, potrzeba 0- 


biorcom, to znaczy utrwalić zamożność kraju? 
Zapewne, że w takim razie produkcya nafty stałaby 
się, jak mówi Gazeta Lwowska, żródłem stałego 


Dla tego nie trzeba się także 
dziwić, jeżeli coraz częściej uadmieniają o możli- 
wem ustąpieniu ministra stanu. Bez wątpienia wy- 


czywistej siły schlebia wrodzonej chełpli- 
wości i dumie albiońskiej. 


zamierzonego celu. 


Cecha ta, odróżniająca tak wybitnie Anglię 
od reszty Europy, mniej uderza w ustach 
p. Gladstona, który jako minister musiał 
mieć wzgląd na gabinet i jego politykę. 
Wyrazy jego mają zawsze aż do pewnego 
stopnia urzędową doniosłość, choćby miej- 
scem ich była uczta lub meeting. Ale lord 
Stanley, który się przedstawiał wyborcom, 
z samą tylko opinią publiczną miał do czy- 
nienia. Nie wiązało go też żadne stronni- 
ctwo; a lubo jest synem naczelnika tory- 
sów hrabiego Derby, nie liczy się do nich, 
| a nawet stronnictwo liberalne zapisało go 
w poczet swych głównych rzeczników. Mógł 
więc używać tego tonu w przemówieniu, 
jaki mu się najstósowniejszym zdawał dla 
pozyskania sobie umysłów, i takiego też 
użył. | 

Z jaką} stanowczością oświadczył się za 
tak zwaną zasadą, a stosój. polivka „woja. 

i w kwestyi amerykańskiej. Zdawa- 
łoby się, że Sza” Jażkiem Anglii nie obcho- 
dzi. Amerykanie muszą się wzajemnie wy- 
tępić, innego końca wojny nie ma według 
lorda Stanleya. Nie tylko wstrzymać się ma 
Anglia od wdania się w ten spór, ale na- 
wet od wszelkiej sympatyi dla Północy lub 
Południa. Północ stanie się w końcu pa- 
nem Południa; ale wtedy dopiero rozpo- 
cznie się trudność, gdyż utrzymać go nie 
zdoła. Zniszczenie nie przeraża mowcy ani 
ze względu na ludzi ani na pieniądze. Uby- 
tek w ludziach zastąpi przeludniona Euro- 
pa; straty materyalne powetują się łatwo 


rządem tureckim, bez względu na to, czy 
ten ma po sobie słuszność lub nie. To za- 
pewne tradycya. Była ona dobrą dawniej, 
ale dziś, gdy Turcya się rozpada , polityka 
Anglii nie powinna od siebie odpychać 
plemion na Wschodzie mających przyszłość. 
Interes angielski w kwestyi wschodniej po- 
lega na tem jedynie, aby Konstantynopol 
nie wpadł w ręce jakiego wielkiego mo- 
carstwa europejskiego. Reszta obojętna. 

Na tem się ogranicza polityka zewnę- 
trzna lorda Stanleya. Nieinterwencya, pokój, 
żadnej wzmianki o narodowościach ; przeci- 
wnie myśl podziału Europy na wielkie pań- 
stwa. Czy na tem zyska wolność, w to nie 
wchodzi kandydat przemawiający do wy- 
borców w Kings-Tynn. Włąśnie zdawać się 
może, że tylko tam gdzie opinia publiczna 
zajęta własnemi sprawami wewnętrznemi, 
gdzie lud ukywa self-governmentu, gdzie wol- 

j ie, tam tylko podobna 
polityka może przypadać do smaku. Nie o 
to idzie, czy na stałym lądzie rozwijać się 
będzie wolność i swoboda , ale o to, aby 
się rozwijała cywilizacya materyalna, zape- 
wniająca odbyt przemysłowi i handlowi. Na 
zewnątrz więc spokój i obojętność, wewnątrz 
każda sprawa ogromnego znaczenia, bo każ- 
da prowadzi do owego spółecznego prze- 
obrażenia, z którego bądź jak bądź Anglia 
się prędzej czy później nie wywinie. U nas 
w Europie przeciwnie, polityka zagraniczna 
wielką odgrywa rolę, roznamiętnia umysły, 
które od niej spodziewają się zawsze zmia- 


o 


jąc za założeniem banku, czy też jakiejś podobnej 


debrać własność nafty właścicielom gruntów, gdzie 
się takowa znajduje, a wydobywanie jej uczynić 
tak zwanem regalem górniczem, wedle czego każdy 
pierwszy lepszy przedsiębiorca, -wyrobiwszy sobie 
ku temu u władzy górniczej list przyzwalający, 
może kopać na obcym gruncie żródła i takowe 
wyzyskiwać. Przeciw takiemu postępowaniu z naftą 
oświadczył się sejm krajowy i na jego przedsta- 
wienie wys. ministerstwo uznało słuszność pozo- 
stawienia nafty prywataą własnością tych, na 
czyjem gruncie ona się pojawia. Gazeta Lwowska 
w obawie, ażeby przez dorywcze niesystematyczne 
wydobywanie nie wyczerpało się przedwcześnie 
źródło zamożności krajowej, żąda uznania nafty 
przedmiotem górniczym, oświadczając się zarazem 
przeciw zawiązaniu spółki krajowej w tym celu, a 
to z powodu prawdopodobnej niemożności zebrania 
potrzebnego ku temu dwumilionowego kapitału 
w kraju. 


Nie dawno temu Gazeta Lwowska przemawia- 


iastytucyi finansowej w Galicyi dowodziła łatwo- 
ści zebrania kilkumilionowego na to funduszu po- 
między posiadaczami większej ziemskiej własno- 
ści; dziś zdaje się jej to rzeczą niepodobną. A więc 
“Ba i niema kapitażów. Ale mniejsza 0 
to. Wiadomo, że Galicya jest wycieńczoną, nie po- 
siada leżących zasobów pieniężnych; i chętnie przy- 
znamy, że tym razem Gaz. Lwowska więcej ma 
pod tym względem słuszności, niżeli w poprze- 
dniem swem rozumowaniu. Nie idzie jednakowoż 
za tem, ażeby spółka krajowa nie mogła w czyn- 
ności swe i obcych wciągnąć kapitałów. Ale Gaz. 
Lwowska występuje stanowczo przeciw zawiązaniu 
spółki krajowej i wówczas nawet, gdyby się na to 
odpowiedni znalazł fundusz; upatruje bowiem je- 
dynie w uznaniu nafty przedmiotem górniczym 
możność systematycznego jej wydobywania, przez 
usunienie od tej czynności cząstkowych przedsiębior- 
ców, którzy wydzierżawiając obecnie źródła nafty 


dochodu, ale nie dla kraju, lecz dla owych kilku- 
nastu lab kilkudziesięciu rachliwszych, przedsię- 
biorców, niewątpltwie obcokrajowców, jak skoro 
samaż przyznaje Gazeta, że w kraju nie ma kapi- 
talistów. Byłoby to więc raczej wyzuć kraj z je- 
dnego ze źródeł jego zamożności, aniżeli mu ta- 
kowe utrwalić. 

Pogrzeb $. p. szefa Bielińskiego odbył się przy 
wielkiem zebranin publiczności, pomimo przez 
cały czas trwającego deszczu. Weterani , koledzy 
zmarłego na przemian z młodzieżą odnieśli trumnę 
do groba. Życiorys tego zacnego, zarówno powa- 
żanego jak kochąnego, a przy wielkiej skromno- 
ści bardzo zaslużonogo męża, skreślony znakomi- 
iem piórem najbliższego przyjacielą przesłany wam 
został ztąd zaraz po jego śmierci. 


Wiedeń 25 października. 


— r. Sposób, w jaki tym razem zwołano Radę 
państwa, wywołał prawdziwą burzę w szklance 
wody, której fale i bałwany tak bardzo wznoszą 
się w tutejszych dziennikach centralistycznych, 
Rzecz łatwa do pojęcia, że ci, którzy dotąd w sie- 
bie i w publiczność z wielką gorliwością starali 
się wmówić, iż Rada państwa ma dotychezągo- 
wych kadencyach osiągnęła olbrzymie skutki, dziś 
całkiem pospuszczali nosy na kwintę z powodu 
zmiany dotychczasowego traktowania spraw w par- 
lamencie, w skutek której pełna i szczuplejsza 
Rada państwa nie będzie radzić spółecześnie. O tem, 
czy poza obrębem Wiednia w dalszej periferyi 
państwa, gdzie o toku wiedeńskiej polityki sądzą 
nieco zimniej, patrząc z tak zwanego przedmioto- 
wego stanowiska na liberalizm nowej ery, podzie 
lają obawy tutejszego dziennikarstwa i tutejszych 
parlamentowych polityków, godzi się powątpiewać. 
Pomimo to nie będzie może od rzeczy poznać 
zdania wspomnionych sfer, o ile się nie zgadzają 


daje się to dość dziwnem, jeżeli właśnie ten mąż 
stanu, którego Węgrzy uważali za uosobienie nie- 
przyjaźnego im systemu, teraz chciał się przed- 
stawić jako wyobraziciel stronnictwa dążącego do 
pogodzenia się z niemi. i 

Stąd też pochodzi, że ciągle jest wzmianka o 
następcach terażniejszego ministra stanu, a Szcze. 
gólnie, że wymieniają sprzyjającego Węgrom, po- 
przedniego ministra policyj, barona Hitbnera, jako 
następcę p. Schmerlinga. Rozumie się samo przez 
się, że te pogłoski o ustąpieniu ministra stann 
wyzyskuje dobrze w swój sposób i stronnictwo 
reakcyjne; codziennie bowiem orgán Jego Vater- 
land podaje w wątpliwość dalsze utrzymanie się 
systemu Schmerlingowego. f 3 

Inaczej zupełoie tłómaczą sobie zwołanie Rady 
państwa, jako pełnej, posłowie bezwzględnie libe- 
ralni. Albowiem obawiają się oni, czy też p. Bis- 
mark nie wywarł na wewnętrzną anstryacką po- 
litykę tak skutecznego wpływu, jak na zagraniczną, 
i że teraz objawią się się w praktyce skutki rze- 
czonego wpływn. Za dowód tego przytaczają licz- 
ne polityczne pogłoski, teraz właśnie krążące o 
różnych postanowieniach i środkach, z których 
kilka wprawdzie zaprzeczono, ale w sposób, który 


nie zdoła zachwiać przekonania, że w tej chwili 
polityka wewnętrzna znajduje się w prądzie wste- 


cznym, który nie pochodzi od samego hr. Rech- 
berga. 


a 


z mm ee 


Rzym 20 października z 


Artykuł przeciw Dziennikowi Warszawskiemu | 
ogłoszony w la Correspondance de Rome, który 
wam posłałem, wywołał tataj burzę dyplomatyczną. 
Uważaliście jak ostro i stanowczo la Correspon- 
dance uderzyła na swego przeciwnika, ujęła się za 
arcybiskupem warszawskim i potępiła samego cara 
śmiejąc się z jego izwolit. P. Meyendorff nie tracąc 


| 


niezmiernych zasobów, jakie Ameryka po- 
siada. Anglia mięszać się w to niepowinna, 
udział jej przypisywanoby interesowi i po- 
czytanoby za obelgę, gdy tymcżasem'ludzkość 
byłaby jedynym bodźcem interwencji. 


od ich właścicieli prowadzą rzecz nieumiejętnie, 


j ze zapatrywaniem się półurzędowem, dostatecznie | czasu udał się do kardynała Antonellego uskarża- 
czem szkodę tej gałęzi przemysłu krajowego ża | 


7 i znanem z dzienników. jąc się o artykuły takie zelżywe i że to, co la 
dają. Otóż w tem myli się zupełnie Gazeta. Za-| Politycy, pod pewnym względem optymiści, któ- | Corr nce pisze o mniemanem prześladowa- 
wiązanie bowiem spółki zapobiegłoby całkowicie | rzy nie zgadzając się wprawdzie ślepo na trąbio- | niu religii katolickiej w Królestwie i na Litwie, 
temu złemu, bez uznania nawet nafty przedmio |ne przez Const. österr. Ztg i spółkę dogmata po | zdolne jest w błąd opinią publiczną wprowadzić. 
tem górniczym. Systematycznie bowiem i umieję. | lityczne, jednak nie mogą się pozbyć pewnej nie-| P. Meyendorff tą razą i następną rzekł także, iż 


ny w polityce wewnętrznej. Zmiany przy- 
chodzą zawsze z zewnątrz; niestety, nie wy- 
rabiają się wewnątrz. 
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Ozęść literacko- artystyczna. 


czyńskich, którą to przyjażń dla trzeciego już po- 
kolenią wiernie aż do grobu przechował. Pan re- 
jent Raczyński był człowiek klasycznych stadyów 
i jako archiwista w dziejach polskich i w odczyty- 
waniu starych dokumentów biegły. | +.M 

Kiedy czas wąkacyj nadchodził i kiedy inni mło- 
dzieńcy w wieku Tadeusza Bielińskiego oddawali 
się zabawom szkolnej młodzieży właściwym, I u- 
żywali całem sercem wakacyj, wówczas to zjeż. 
dżał Tadensz Bieliński do domu Raczyńskich i od- 
prawiał z panem rejentem na brewiarzu kapłańskie 
pacierze, ślęczał w archiwach odczytywał 1 przepi- 
sywał stare dokumenta pod okiem sędziwego przy- 
jaciela; a kiedy wycieczkę zrobić przyszło z całą 
rodziną razem na futor, był Seneka, Horacy i Ci- 
cero de senectute et de officiis towarzyszem starego 
rejenta i poważnego młodziana. 

Któżby był sądził, że wprawny archiwista i ce- 
lujący uczeń szkoły krzemienieckiej zaciągnie się 
w szeregi wojska, jako prosty żołnierz? że wiel- 
biciel klasyków ukocha nad wszystko nową na- 
szą literatorę iidąc za tym prądem wieku, który 
ogarnął całe ówczesne pokolenie, gotujące się do 
słażby publicznej, wcieli się w to grono, które 
w życiu duchowym było dla narodu przewodni: 
kiem ? KOZA 

Tadeusz Bieliński obrał stan wojskowy — ojciec 
dał trzy konie, człowieka i 100 dukatów ina dro- 

ę, dał błogosławieństwo, odprowadził sam na 
See drogi od domu, przeczuwał ostatnią noc ra- 
zem i wyprawił tak do Warszawy syna pełnego na- 
dzięi, mówiąc do niego na rozstania: „dobremu 
wszędzie dobrze.“ 

Nie małym podówczas podlegało trudnościom 
dla synów obywatelskich ziem ruskich, aby zostąć 
przyjętym pod chorągwie wojska polskiego, Bie- 
litski nie miał protekcyi.... był to jeden z wielkich 
rysów charakteru jego w całem Życiu, że wiecznie 
stał tylko na sobiei pracy, na cichej zasładze i 
niezłomnej woli wewnętrznych swoich przekonań , 
iże nigdy nie szukał protekcji. A 

Przybywszy tedy do Warszawy udał się wprost 
do Halkownika Szwerina, który wówczas bateryą 


artyleryi konnej gwardyi dowodził i przedstawił 
mu się, oświadczając chęć służenia w tej broni. 

Pułkownik Szwerin, który był człowiekiem głęb- 
szym, zmierzył Bielińskiego, a widząc przed sobą 
pięknie wychowanego młodzieńca, który i ułożeniem 
swojem i tem co mówił, i świadectwami które 
złożył, nie wydał mu się przeznaczony na proste- 
go żołnierza, rzekł doń: „a to paniez, czy o mun- 
darek chodzi? ta nie ma żartów, tu praca, tu 
słażba.ś Na to odrzekł skromnie Bieliński ale 
z uczuciem godności własnej: „Pracy się nie lę- 
kam, a o służbę proszę.* 

„Tak, tak, rzekł Szwerin, to coś górno — no 
zobaczymy“; i obracając się do oficera od służby 
rzekł: „tę fryzurę obstrzydz, przysięgę odebrać, i 
dać mundur; kiedy się pracy nie lęka, to zoba- 


Były to czasy niewiary: ale Szwerin był w ser- 
cu pobożny. A Bieliński czerpał w swoje y- 
krem położeniu siłę tylko w religijnej rezygnacyj; 
to też kiedy tylko kolej słażby na to zezwalała, 
słażył do mszy na primaryi w kościele księży Ką- 
pucynów. Dowiedział się o tem pułkownik Szwe- 
rin i przyszedł na primaryę. Struchlał Bieliński 
gdy zobaczył pułkownika, bo nie wiedział co za 
to będzie i jak + przyjmie, M ten, co miał stać 
przy armacie, służy w mundurze do; mszy prz 
dzwonku. ce 

W parę dni później zawołał go pułkownik 
Szwerin, rozmawiał z nim bardzo łagodnie, i wziął 
go do kancelaryi swojej, zkąd dostał się po upły- 
wie lat dwóch przeszło do szkoły podchorążych, 
a ze szkoły podchorążych wyszedł jako podpo- 
rucznik do korpusu inżynierów. 

Rozpoczynała się wówczas budowa augustow- 
skiego kanału, którego przeprowadzenie poleciło 
ministerstwo wojny oficerom korpusu inżynierów. 

Od tych to czasów datuje się przyjażń Bieliń- 
skiego z rodziną Lelewelów. Późniejszy pułkownik 
korpusu inżynierów Jan Lelewel był wówczas ko- 
legą Bielińskiego, i w ciągu miesięcy letnich pra- 
cowali razem na linii Augustowskiego kanału, a 
na zimę powracali do Warszawy. „Piękne to były 
„czasy, mówił mi nieraz Bieliński, tą praca wśród 
„puszczy, wielkich jezior i wód, którym nakre- 
„Ślenie naszego ołówka dawało kierunek, to go- 
„Spodarstwo nasze wojskowe w domkach, któreś- 
„my sami stawiali, wycinając puszczę i prostując 
„drogę dla przyszłych spławów i żagli, ta przy- 
„jaźń Lelewela, te listy z Warszawy, w których 
„uam pan Joachim zawsze donosił o umysłowem 
„i literackiem życiu narodu, to były piękne kar- 
„ty w mem życiu — a dopiero kiedy już przyszło 
„wrócić do Warszawy na zimę, jakże pełnem od 
„dychaliśmy sercem w tem kole rosnącej literatu- 
„ry i rosnących uczuć narodowych, które otaczało 
„Joachima Lelewela i które w nim miało punkt 


minister wojny jenerał Hauke wziął na adjutanta 
do swojego sztabu, gdzie, przez lat 10 przeszło, 
głównie korcepogi 40879 ministerstwa wojny i ra- 
chunki pro . 

Nie łatwą to było rzeczą, bo trzy raporty trze- 
ba było zaledwo nie codziennie przedłożyć, jeden 
dla Cesarza w języku francuzkim, drugi dla W. 
Księcia w języku rosyjskim, trzeci dla ministra 
wojny w języku polskim — a dodać ta jeszcze wy- 
pada o dziennych rozkazach, które w orginale pi- 
sane po polsku do armii, a w kopiach i prze: 
dach musiały być przesyłane do Brylowskiego pa- 
łacu, do Belwederu i do Petersburga. 

Nie nie maluje piękniej charakteru Bielińskiego 
jak to, iż pisząc przez lat 10 przeszło nominacye 
dla oficerów całej armii polskiej, nie postąpił sam 
ani o jeden stopień wyżej; a i to jeszcze tu do- 
dać trzeba, że to były czasy trudne, gdzie nie 
tylko czyny całego korpusu oficerów śledzono, ale 
badano nawet najskrytsze myśli i uczucia. 

Bieliński wyszedł ze sztabu jenerala Haukego 
w całej armii szanowany z nieskażoną reputacyą 
prawego człowieka, który nie jednego podniósł, 
nie jednego zasłonił, nie jednego ocalił na mocy 
osobistego wpływu swego, jaki miał u ministra, 
kiedy pomiędzy łaską a niełaską leżał z jednej | 
strony awans a z drugiej strony kula więźnia w | 
twierdzy Zamościa. 

Przyjaciel Lelewelów należał sercem do najpa- 
tryotyczniejszych oficerów w armii, a pozycyą 
swoją do mężów największego urzędowego wpły- 
wu. W. książę admirował dykcyę jego raportów, 

z jednej strony Ścisłość, a % drugiej strony prze-  \ 
zroczystość stylu dyplomatycznego ; a minister | 
Hauke, który swego szefa sztabu hie lubił, czuł 


TADEUSZ EDWARD BIELIŃSKI. 


Í ze Lwowa 22 października. 


` Przed niewielu dniami zanieśliśmy trumnę Bie- 
| Bńskiego do grobu — toć godzi się nam przemó- 
wić kilka słów nad tym grobem i uczcić pamięć 
jednego z najzacniejszych ludzi i z najwierniej- 
szych synów Ojczyzuy, jednego z najawiatląjącyci 
obywateli i zasłużonego oficera byłego wojska pol 


zymy.“ ; 

Po kilku tygodniach dała się jednakowo uczuć 
ta praca. Rygor wojskowy był pod w. ks. Kon- 
stantym bardzo ostry, surowość sierżantów prze- 
chodziła prawie nawet wszelką miarę rygoru, — 
potrzeba było samemu konia czyścić i cały ryn- 
sztunek, odbywać sznurwach jako rekrut, stać na 
warcie, chodzić na posyłkę do W, księcia i na 
służbę do sztabu. 

Bieliński bojąc się, aby go jaka nagana lub 
zniewaga nie spotkała od przełożonych niższego 
i wyższego stopnia, wykonywał obowiązki swoje 
z tak bezprzykładną ścisłością, że mu to wkrótce 
zjednało przyjażń u kolegów i wzgląd u starszych. 

Mówił mi nieraz, nazywając pierwsze żołdy 
swoje nowicyatem, że nowicyat był twardy. Po 
kilku wszakże miesiącach słażby wydarzyła się 
okoliczność, która odtąd stanowczo wpłynęła na 
dalszy los jego. Pułkownik Szwerin przypatrywał 
mu się bardzo uważnie : „a Cóż ? — pytał lustrując 
bateryę — czy nie strach służby ? kiedy filozofia do 
głowy, to strzemiączka idą na dół,“ 

Szwerin miał pozór bardzo surowy; ale był to 
rycerz szlachetnego wielkiego serca, który może 
dla tego więcej śledził Bielińskiego, iż ocenił 
zn to, że go nie długo można w szeregu zo- 

wić. 


Tadensz Edward Bieliński pochodzi ze zacnej 
szlacheckiej rodziny; urodził się w roku 1794 we 
wsi Porohy na Podolu nied eko wodospadów 
Dniestru pod Jampolem, która to wieś była pod- 
ówczas własnością jego rodziny. 

Ojciec jego Tadeusz był surowy starowierny 
ziemianin; matka Petronela z Owczarskich, szano- 
wna matrona, wedle zakonu swoich matek pro- 

wadząca rząd domu i dziatwę po Bogu. 
Ksiądz kanonik Zaremba, prowadził młodość 
Bielinskiego i kierował jego naukami, jako daleki 
pamy, czuwający nad drogą powinowatych 
swoich. 3 
Ksiądz kanonik Zaremba nczeń Lunewilskiej 
szkoły, był przy jaźnią i stosunkami związany z Ta- 
deuszem Czackim. Śrzemieniecki zakład naukowy, 
świeżo otworzony, Ściągał młodzież z województw 
ruskich. Za poleceniem księdza kanonika Zarem- 
by, zwrócił Tadeusz Czacki uwagę na ełnego 
nadziei młodzieńca i w liceum Krzemienieckim od- 
był Bieliński z celującym postępem kurs cały, od- 
dając się szezególniej history!, literaturze, naukom 
ścisłym i językom, do których miał nadzwyczajną 
łatwość. ` 

Chodzące jeszcze do szkół niższych w Kamieńcu 
podolskim, był przyjaźnią związany Z rodziną Ra- 


się tylko przy Bielińskim bezpieczny — ował 
a = = mu przedłożył i odbywał rh w 
jednym powozie wszystkie podróże, objeżdżając 
jako minister wojny Królestwo i zakłady wojsko- 
„swojego skupienia.* i we. W tych to podróżach rozpowiadał jenerał | 

Nie długo jednak zostawiono Bielińskiego na |Hauke Bielińskiemu dzieje legionów włoskich i | 
linii robót: wyższe jego zdolności sprawiły, że go [służby wojskowej z czasów Napoleona, mówiąc : j 
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car zadowolony jest z encykliki papieskiej, albo- 

wiem, pomijając niedokładne szczegóły dotyczące 

rządu rosyjskiego — jakie chętnie kładzie na karb 

niewiadomości, fałszywych doniesień i ; polskich 

plotek (dosłownie)— znalazł tam czego najbardziej 

pragnął, to jest potępienie powstania polskiego. 

Godnem uwagi jest ten nowy sposób wyrażania 
| się pełnomoenika rosyjskiego; stanowi on sprze- 
| ezność z dotychczasową polityką Rosyi wobec 
encykliki, dowodzi że p. Meyendorff otrzymał in- 
strukcye wręcz przeciwne dawniejszym, że nastąpił 
nagły zwrot w postępowaniu Rosyi i że postano- 
wiono odgrywać znowu tutaj komedyą udając 
łagodność, powolność, przyjażń dla Stolicy Swiętej, 
i czyniąc nawet obietnice, by zagłuszyć niemi wzra- 
stające prześladowanie. Godnem jest bardziej je- 
szcze uwagi, że podczas gdy całą europejska prasa 
przemawia o zbliżenia się Rosyi do Francji, o 
zadowoleniu, z jakiem gabinet petersburgski pojął 
konwencyą, podczas gdy car odprowadza żonę 
swoję do Nicei, p. Meyendorfi oświadeza tataj je- 
dnocześnie, iż rząd rosyjski oburzony jest konwen- 
eya, iż coraz bardziej na Bonapartego zagniewany, 
iż gotów jest oprzeć się prądowi powszechnej re 


wolueyi, iż Stolicę Swiętą pospołu z Austryą we- |nigdy nie miał znaczenia obowi 
żmie pod swoją opiekę, iż wkrótce dotykalne da|rego najważniejsze punkta prze 
tego dowody i że wszystkiemu, eo dzienniki pra- |gika faktów. Formalne zniesienie traktata zurych- 
wią o osłabieniu św. przymierza wierzyć zgoła nie | skiego równałoby się dla gabinetu wiedeńskiego 


można. Znowu mówią o przybyciu carewieza do 
Rzymu i o fregatach rosyjskich, co staną w Ci- 
vitaveechia. +2.) 
Jakoż rozkazano natychmiast tygodnikowi la 
Correspondance zamilknąć o Polsce. Rozkazy kar. 
dynała Antonellego były stanowcze 1 energiczne. 
Ażeby tedy eofnąć artykuł będący pod prasą o 
prześladowaniu katolicyzmu na Litwie, potrzeba 
było zepsuć całe wydanie. 
iż Ojciec Swięty nie wie nawet o podobnych wy- 
padkach, że 


Ency 
nigdyby od przeszłoty 
Te A 8 przejść nie mogła, aż chyba gdyby 
Pius IX, forsując wszystko swoim niekiedy zwy- 
czajem, kazał ją był bezpośredniem postanowieniem 
ogłosić... inaczej złożonoby ją ad acła; a eóż do- 
piero gdyby Encyklika owa, zamiast być głosem 
Papieża, była po prostu sprawozdaniem z naszego 
kraju nadeszłem, korespondencyą np. jakiejś pry- 
watnej osoby? Pius IX jest niezmiennym, niezło- 
mnym, zgodnym ze sobą w swojem względem ko- 
ścioła polskiego postępowaniu, ale osoby otacza- 
jące go przechodzą względem nas przez najroz- 
maitsze koleje i ulegają wciąż podmachom najró- 
źnostronniejszych wiatrów. 

L Armonia turyńska ogłosiła prywatną rozmowę 
jednego ze swych redaktorów z Papieżem, w któ- 
rej Ojciec Swięty nieskończenie wychwala ten 
dziennik. Urzędowy Giornale di Roma zaprzeczył 
wierności tej wersyi i surową dał turyńskiemu or- 
ganowi naganę. Papież nie chciał przyjąć solidar- 
nosci z dziennikiem, który stał się gwałtownym, 
całkiem reakcyjpym i sprawy Stolicy Świętej pię 
ściami broni. Czekają tu otwarcia parlamentu wło- 
skiego z niezmierną niecierpliwością ìi mniemają, 
że odrzuci konwencyą, że cesarz będzie mógł tym 
sposobem umyć sobie ręce od niej. Jenerał Monte- 
bello wrócił dnia wczorajszego. Król neapolitański 
powrócił także do Rzymu z Albano na całą zimę. 


Nie potrzebuję dodawać, 


się politycznemi względy nie powo- 
duje tam, o b kościół chodzi i dowiódł tego |ugody, którą niedawno jeszcze 
dostatecznie w ostatniej Eucyklice swojej; ale taż |we uważały za czyste niepodobieństwo. Okolicz 
klika gdyby za granicą ogłoszona nie została, 
godniowych obostrzeń przez 
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CZAS z Czwartku 27 Pażdziernika 1864. 


br. Rechberg podał był prośbę o uwolnienie lub| Stan zdrowia ministra wojny fmp. Franka po- 
nie, lecz czy prośba ta będzie przyjętą. Według |lepszył się. 
przytoczonego dziennika prośba rzeczona zapewne | — Do Vaterlandu donoszą z Wenecyi, że po- 
nie będzie przyjęta, a chociaż ostatniemi dniami | dobną wyprawę, jak na Spilembergo, zamierzano 
wielki był ruch w pałacu spraw zagranicznych, | zrobić i z Trewizańskiego. W okolicach Belluny 
jednak wszystko wskazuje, że hr. Rechberg pozo- | miano się zbierać. Ale władza wpadła na trop i 
stanie na swej posadzie. Do tego podaje N. fr. |uwięziła winnych. Pierwszą wyprawą dowodził ja- 
Presse rodzaj komentarza pod napisem: „Roko-|kiś kapitan, który w ostatnich walkach słażył pod 
wania z Francyą,* który ta powtarzamy. Garibaldim. Wojsko otoczyło góry około Navaro- 
Za główny powód pozostania hr. Rechberga na |nu, Forni i Tremonti i nie wątpić, że uda się poj- 
posadzie podają, jakeśmy słyszeli, ważność roko- | mać rozprószonych pierwszój wyprawy uczęstni 
wań, które minister rozpoczął temi dniami z gabi- | ków, poczem sprawa zapewne się wyjaśni. 
netem tuileryjskim, a po których, przy uprzedza-| — Bytności fem. Benedeka w Wiedniu i przy- 
jącem zachowaniu się dotychczasowem gabinetu dłuższej jego audyencyi u N. Pana przypisują 
francuskiego, obiecuje sobie pomylne skutki, Jak | dzienniki pewną wagę pod względem militarnym. 
słychać, odnoszą się te obecnie między Wiedniem | Projekt połączenia adjutantory ze sztabem głów- 
a Paryżem toczące się rokowania do traktatu zurych |nym od tak dawno w zamierzeniu będący, ma 
skiego i sprawy rzymskiej. Względem ostatniej | stać się czynem dokonanym już wkrótce za gor- 
miał „gabinet austryacki oświadczyć rządowi pa- | liwem poparciem fzm. Benedeka. Drugim celem 
pieskiemu, że nie jest w stanie spełnić oczekiwań, | pobytu tego dygnitarza wojskowego w Wiedniu 
które może mają w Rzymie, a eo do traktata zu-|ma być kwestya ufortyfikowania linii Enns, będą- 
rychskiego powiadają, że pomiędzy Francyą i Au- |ca przedmiotem obszernych badań przez inżynie- 
stryą rozchodzi się o przyjacielską umowę wzglę-|ryę wojskową w ostatnich czasach podjętych. 
dem zniesienia tego traktatu, który w praktyce | Przypomniano sobie, iż jeszcze Arcyks. Karol ja- 
ązującego, a któ |ko generalissimus zalecał obwarowanie tej linii, 
ścignęła dawno lo- 
puaktem w dolivie Dunaju, któryby w razie da- 
nym mógł powstrzymać napad Francuzów. Zdaje 
kategorycznemu zrzeczenia się drugich i trze-|się, iż dziś wrócono do tego planu; Pressa daw- 
cich linij, a tem samem faktycznema uznaniu kró- | niejsza dowiadnje się, że w tym celu proponowa- 
lestwa włoskiego. 
długo na się czekać formalne uznanie; a jeźli nam | przy Manthauseu, utworzenie fortecy z miasteczka 
wczoraj i onegdaj telegrafowano z Paryża i Bru- | Enns, i założenie warowni, jako lewego skrzydła 
kseli, że Francya pracuje nad pojednaniem Au- | amocnionej linji pod miastem Steyr. Obwarowanie 
stryi z Włochami, że między Wiedniem a Pary- | Wiednia w razie ufortyfikowania linii Enns, stało- 
żem toczą się układy o uznanie Włoch przez Au |by się zbytecznem. 
stryę, to pogłoski te nie były czczemi wymysłami.| — Pester Lloyd otrzymał depeszę z Wiednia 
Tym sposobem austryacka polityka stoi dziś natym | razem z patentem powołującym Radę państwa, iż 
stopniu, że zamyśla uczynić krok, przystąpić do |sej węgierski niezawodnie na wiosnę 1865 r. ró- 
organa półurzędo- | wnocześpie z rozpoczęciem obrad ścislejszlej Ra- 
by: , ność, |dy państwa zwołanym zostanie. Namiestnik Wę. 
że wczoraj i dziś odbywały się długie narady po- | gier hr. Palffy przybył wtych dniach do Wiednia, 
między J. Ces. Wysokością Arcyksięciem prezesem przywożąc ze sobą, jak donosi Ost Deutsche-Post, 
ministrów, hr. Rechbergiem i obecnym ta posłem |opinię namiestnictwa węgierskiego w sprawie za- 
ks. Metternichem, wskazuje na to, że pilnie roz- | mierzonej reformy władz administracyjnych, któ- 
bierają kwestyę o zwrocie Austryackiej polityki | rej zarysy kaneelarya nadworna przedłożyła na- 
względem Włoch — a zatem że wkrótce nastąpi |miestnictwu w Budzie do udzielenia opinii. Za 
zamknięcie tej sprawy w tym lob innym kierunku. rysy te występują przeciw dotychczasowemu 
Powiadają, że nasz gabinet za zrzeczenie się sty. trybowi wyboru urzędników przez komitaty i 
pulacyj zawartych w traktacie zurichskim i za swą |wnoszą natomiast dożywotne obsadzanie organów 
bierność w sprawie rzymskiej żąda od Francyi administracyjnych z charakterem urzędników kró- 
wynagrodzenia, za które podają to, że gabinet |lewskich. Powołani przez hr. Palfty vadżupani o- 
francuski zapewnić ma wyraźnie rząd austryacki, świadczyli się wprawdzie przeciw ograniczeniu 
iż wrazie napadu Włochów na Wenecyą nie tylko prawa komitatów, a nawet sam namiestnik po- 
pozostałby biernym, lecz w takim razie wspólnie | dziela podobno zdanie nadżupanów, lecz kaneela- 
z Austryą wysłąpiłby przeciw stronie zaczepiają |rya nadworna obstaje uporczywie przy swoim 
cej. Na takie zabezpieczenie mógłby wprawdzie projekcie, twierdząc, iż porządna administrącya 
przystać gabinet francuski. Ale wyznajemy, że|krajn jest niemożebną, dopókąd urzędnik widzi 
z wielu przyczyn moglibyśmy do niego małe tyl- |swój los zależnym od łaski lub niełaski komitatu. 
ko przywiązywać znaczenie. — W dnia 15 b. m. nastapi, jak już donosili- 
Obecne bowiem tranzakcye albo doprowadzą do |śmy, zamknięcie synodu w Karłowcach. Komisarz 
pojednania się Austryi z Włochami, a w takim |cesarski jenerał Philipowie cczekiwanym jest w 
razie odnowienie dalszych stógunków pomiędzy Wiedniu, mając program synodu przedłożyć rzą- 
oboma państwami stanowić będzie lepszą rękojmię |dowi do zatwierdzenia. Celem ostatecznego zreda. 
aniżeli wszystkie francuskie zapewnienia, albo to: | gowania programatu kilku ezłonków pozostało je 
czące się układy nie doprowadzą do pojednania | szcze w Karłowcach. Szczegółowo zaś polecono 
się z Włochami, a w takim razie nie zdołają naj. | Drwi Hadzicowi, aby memorandum wniesione 
rozleglejsze francuskie przyrzeczenia zmienić prą | przez Rumnnów opatrzył komentarzem, który na- 
du naprzód toczących się zdarzeń. Włochy pozo- stępnie ma być przesłanym rządowi. 
stają w rękach Francyi tem czem były dotąd:| — Praska Politik dowiaduje się, iż cała insty- 


gdy w roku 1809 oglądano się za jakimkolwiek 


Po takim zwrocie nie dałoby |no założenie podwójnego szańca przedmostowego 


Wychodzić tutaj zaczął polityczny dziennik p. n.|machiną zaczepną przeciw Austryi. Polityka au- | tneya sollicitatorów adwokackich w Wiedniu w licz- 
Il Progresso sociale. Orzekł się on w programie |stryacka nie powinna polegać tylko na zrzeczeniu | bie 119 członków, nie zaniedbując dotychczasowe- 
jednem charakterystycznem wyrażeniem: „Rozwią: |się i rezygnacyi: powinna ona zawierać także|go swego chleba, przeszła w służbę tajnej policyi. 
zanie, powiada, politycznego zadania postępu za-|myśl dodatnią, dążyć do pewnego celu, to jest | Wynagrodzenie roczne wynosi dla każdego człon- 
wisło na obracaniu się zawsze na wstecz“. „Ææ un- |do uwolnienia Włoch od stósunku niewolnictwa |ka 300 złr., czyli razem summę 35,700 złr., któ. 
gue leonem.“ Monsignor Bianchi, który towarzy-|w jakim się znajdują. Tylko po takićj polityce |remi pomnoży się rubryka wydatków budżetu na 
szył nuncynszowi Chigi do Moskwy, udaje się ja- |obiecnjemy sobie usunięcia niebezpieczeństw za- | rok przyszły, przypuściwszy prawdziwość powyż 
ko chargó d'affaires Stolicy Sw. do Szwajcaryi na |grażających pokojowi europejskiemu ze strony szego doniesienia Politik. 


miejsce mgra Bovieri. Polaków bardzo dużo przy- 
bywa codziennie do Rzymu na zimę. Są to wyłą- 
cznie podróżni z krajn. Większą jeszcze ilość ich 
zapowiadają. i 


Kraków 26go pażdziernika. Minister spra- 
wiedliwości przeniósł złoczowskiego adwokata Dra 
Wilbelma Ornsteina na jego własną prośbę do 
Brodów. 


Wiedeń 25 października. Do wiadomości po- 
danych w ostatnich dniach przez dzienniki wie- 
deńskie o sprawie ustąpienia hr. Rechberga z ga- 
binetu dodaje N. fr. Presse i tę, że kwestya, o 
którą teraz się rozchodzi, nie tyczy Bię tego, czy 


Włoch. Wszystko inne może przedłużyć o kilka 
miesięcy trwające dziś zawieszenie broni, ale nie Iśrólestwo Polskie. 
zdoła utrwalić stałego pokoju, którego potrzebu- 
jemy. Zresztą stanowić będą rokowania, ten pier- Z powodu, że budowa drogi żelaznej z War- 
wszy skutek nacisku, jaki na nas wywiera sytna-|szawy do Brześcia Litewskiego a raczej do Te- 
cya wynikła z konwencyi wrześniowćj, jeźli będą | respola, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
miały pomyślny skutek, w porównaniu z dotych | przyjdzie do skutku, pisze Gazeta Polska: , 
czasowem traktowaniem sprawy włoskiéj w kan-| Wszelkie pomnożenie dróg żelaznych w kraju 
celaryi spraw zagranicznych ważny postęp; a je | witamy z radością. Dokonane ułatwienia w komu- 
Źli już tyle się osiągnie, to można się spodziewać, |nikacyi rodzą już same przez się ruch nowy, są 
że może jeszcze więcćj się osiągnie. pobudką do nowych przedsięwzięć przemysłowych; 
— Cesarz Jmć dawał onegdaj o godzinie 9tój|wywołują potrzeby, których zadosyćuczynienie 
zrana osobne posłuchanie posłowi ks. Ryszardowi | staje się możliwem; jednem słowem zawsze pod- 
Metternichowi. noszą produkcyą krajową i dobrobyt ogólay. Dro- 
Książę zabawi dwa tygodnie w Wiedniu. Hr. |ga wszakże warszawsko terespolska nietylko z tego 
Rechberg odwidzał onegdaj wieczorem księcia | ogólnego stanowiska jest ważną. Zuaczenie jej 
Metternicha w jego pałacn. jako linii komunikacyjnej dla potrzeb już istnieją- 


AE 


„widzisz Wasan, i ja to byłem młody i taki nie 
mądry, jak ty dziś.* 4 
Nie chętnie też się z nim rozstawał minister, 
wszakże, gdy cesarz zażądał, aby z całego korpu- 
su oficerów armii polakiej wybrać z każdego sto- 
pnia i z każdej broni po dwóch i posłać ich do 
sztabu jenerała Dybieza, aby odbyli przy nim 
wojnę turecką, padł z korpusu inżynierów wybór 
także na Tadeusza Bielińskiego, Muszę tu zro 
bić uwagę, iż wówczas przywiązywano do tego 
ambieyę narodową, aby wybór padł na celujących 
oficerów pod względem zdolności i charakteru. 
Ciężka to była kampania -— morowa zaraza 
zdziesiątkowała rosyjskie szeregi, nieprzyjaciel i 
głód dokuezał... i kiedy w końcu traktat adryano- 
polski został zawarty, wracała resztka oficerów 
bez wojska morzem na powrót do kraju. Bieliń- 
ski odznaczył się w przeprawie przez Bałkan i 
przy zdobyciu Sylistryi, a dekorowany dwoma 
krzyżami i awansowany 0 dwa stopnie wyżej, od- 
szukał w powrocie strzechę ojczystą, i po raz o- 
statni przeżył tu kilka szczęśliwych tygodni w gro. 
nie rodziców, rodzeństwa i przyjaciół, których już 
d nie widział. 
otKledy powrócił do Warszawy, zaszły wkrótce 
wypadki listopadowej nocy. ) dzy; 
M wówał Bielińskiego natychmiast do siebie, 
Przyjażń, wzajemne poważanie I areitan zwią- 
zki ł bóch oddawna ze 80bą. 
rin m oyk kampania dała świadectwo temu, 
że Bieliński nie tylko w biórze ministra z piórem 
i z cyrklem w ręku na linii robót umie odpowie- 
dzieć powołaniu poet ej > 
bojowej; wezwał go tedy : er 
a tahi Ae Z phas Lelewelem i z pułkownikiem 
Chrzanowskim wypracowali w przeciągu 50tu 80- 
dzin plan obrony Warszawy, który Prądzyński dy- 
ktatorowi przedłożył. k 
Kampanię w ciągu 30go i 31g0 roku odbył 
Bieliński w stopniu majora jako komendant głó- 
wnej kwatery korpusu inżynierów. Dwie kontn 
zye, które odtąd uadwątliły zdrowie Jego, zostały 
mu w stanie słążby za rany policzone; był we 


Pułkownik Prądzyń. | K 


oficera ale i na linii | do listów, które 
łkownik Prądzyński, | bicielem i przyj 
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wszystkich walnych bitwach tej wojny, a za oso- |boim powierzono urząd kantonowych Inżynierów: 
biste odznaczenie się w boju otrzymał krzyż woj- | więe robili drogi wspólnie po Szwajcaryj, jak nie- 
skowy i po ukończeniu kampanii dymisyę w sto- | gdyś przekopy i szluzy Augustowskiego kanału, — 
pniu podpułkownika, do którego się stopnia nigdy |a Bieliński zostawszy naczelnym inżynierem Ber- 
nie przyznawał, bo go nie miał jeszcze na linii | neńskiego kantonu, otrzymał honorowe obywatel- 
bojowej. stwo tego kantonu, i kierował sławnem w swoim 

Kiedy się korpus jenerała Romarina ku Zawi- |rodzaju dziełem osuszenia błót Berneńskich, j 
chostowi zbliżał, przeprawił się Bieliński na lewy| Uzyskawszy w ten sposób i pozycyę i odpowie- 
brzeg Wisły i pełnił odtąd słażbę sztabowego 0- |dnie swym zdolnościom i swemu stopniowi utrzy- 
ficera w korpusie jenerała Różyckiego. Tu też manie, zapragnął serca, któreby z nim dzieliło 
związał się odtąd ścisłą przyjaźnią z półkowni |żywot wyguańca. Oświadczył się tedy listownie 
kiem Karolem Różyckim i Janem Kantym Podo- |panu Kieszkowskiemu i prosił o rękę jego córki 
leckim, który przy półku Wołyńskiej jazdy odby-| Julii Antoniny Kieszkowskiej, którą przed dzie- 
wał kampanią. sięciu laty zuał jeszcze bardzo młodą panienką 

We trzech razem udali się z Krakowa i Pod-|w domu jej ojca. 
górza w Sanockie, a poważny obywatelski dom| I ojciec i panna przyjęli to oświadezenie. Bie- 
pana Kieszkowskiego ofiarował Bielińskiemu i Ró- |liński przybył w Sanockie i powrócił z żoną do 
życkiemu gościnne przyjęcie. W tych także cza- | Szwajcaryi. — Kiedy mu się syn pierwszy urodził, 
sach zawiązała się przyjaźń pomiędzy Bielińskim | podali go starsi kantonu do chrztu i ofiarowali na 
a śp. Ksawerym Krasickim, który wówczas prze-|krzyżmo miecz związkowy, na którym stoi napis 
bywał w Sanockiem na posadzie Leskiej. z czasów Tella i oswobodzenia Szwajcaryi. 

O dwa lata później przybywszy z zagranicy, | Pan Kieszkowski umierając mianował Tadeusza 
zastałem tylko żywą bardzo tradycyę w Sanockiem | Bielińskiego opiekunem małoletnich swoich dzieci, — 
po bytności Karola Różyckiego i Tadeusza Bie- |nie wiedząc, jak ma dopełnić woli testatora, przed- 
lińskiego w domu Krasiekich, Kieszkowskich i Jana | łożył Areyksięciu Ferdynandowi d Este testament 
antego Podoleckiego, i odczytywałem z wielką |śp. pana Kieszkowskiego zapytując, coby miał 
pociechą listy Tadeusza Bielińskiego, które do |czynić w tym razie, gdy Tadeusz Bieliński nie 
Przyjaciół, wówczas już z Francji, pisywał, pełne |ma praw obywatelstwa w tym kraju, i w kategoryi 
dowcipu, prawdziwego bumoru polskiego i wy- | wygnańca zamieszkał w Szwajcaryi ? ; 
trawnych zdań o wypadkach i ludziach. 'Telisty|  Areyksiążę odpowiedział sądowi: „gdy tego chciał 
byly rozrywane i krążyły w całym kraju, z nich | umierający, to znać, że to zrobić potrzeba“, i wy- 
| poznałem Bielińskiego, przypisując Się nieraz |prawił w tym celu notę dyplomatyczną do hrab. 
mu przesyłano i byłem już wiel-| Bombeles, który był podówczas pelnomoenikiem 
ł acićlem jego, zanim go osobiście | austryackim przy szwajcarskim związku, i Bieliń. 
P Bie kóski rud ski powrócił do kraju za staraniem samego rządu, 

ieliński miał to przekonanie, że tylko pracą i|bo hr. Bombeles przedstawił Bielińskiego Arey- 
po stopniach powolnie idąc, godziwą jest rzeczą | księciu, jako oficera wysoce cenionego w Szwaj. 
służyć krajowi. | caryi pod względem zdolności swoich i jako czło- 

_ Obejrzawszy się tedy w emigracyi, i nie mogąc | wieka powszechnie poważanego charakteru. 
nigdy uwierzyć w ludzi, którzy od siebie dato. Przykre było rozstanie się z Janem Lelewelem, 
wali erę dziejów, zniósł się z starym kolegą j|z którym się Bieliński nie widział już więcej, a 
przyjacielem Janem Lelewelem 1 oba udali się do którego pamięć poczcił w pośmiertnym artykule 
Szwajcaryi, gdzie wkrótce oceniono ich zdolności, | umieszczonym za mojej redakcyi w Bibliotece imie- 


ćych równie jest jasne. 


Sądzićby można, że droga na Lublin do Uści- 
ługa jest ważniejszą na dziś linią komunikacyjną. 
Linia ta wszakże póki nie zostałaby połączoną 


z innemi drogami, przedstawiałaby jedynie wi- 


doki handlu zbożowego pewnych okolic gubernii 
lubelskiej i wołyńskiej. Część tego handlu zape- 


wnioną jest drodze warszawsko terespolskiej, po- 
nieważ zboże z pierwszą wodą zawsze stosunkowo 
łatwo spławić jest na Buga aż do Terespola; 
w dalszym dopiero przebiegu rzeki dla braku 
wody w późciejszej porze, częste nastręczają się 


trudności. Obok tego, ponieważ droga terespol 


ska iść ma na Łuków, zbliża więc znacznie Lu- 
blin do Warszawy. Ale droga nowo projektowana, 
inne a daleko ważniejsze rokuje dla ruchu han- 


dlowego korzyści. 


Pod Terespolem rzeka Prypeć łączy się z Ba- 
giem za pośrednictwem skanalizowanej rzeki Mu- 


chawiec. Jest to więe połączenie Dniepru z Wi 


słą. „Komunikacya ta wodna wytworzyła już da- 


wno znakomity w tej okolicy ruch handlowy pro 


duktów, a mianowicie zboża, drzewa, lnu, konopi, 
skór, łoju, oleja, terpentyny, tytuniu, wosku it. p. 
materyałów. Punktem centralnym tego ruchu jest 


Pińsk. 


Z drugiej strony na drodze bitej od Moskwy do 


wiozą też same produkta na zachód. Pochód ten 


z zachodnią Europą. Z Włodawy nakoniec, stano 


dlań ułatwienie komunikacyjne. 


przeszło 190. Rząd gwarantuje podobno od kapi 


nikać się zdaje, że gwarancya, jaką rząd Króle- 


korzyści. 
— W rozkazie dowodzącego wojskami kijow 
skiego okręgu wojennego powiedziano: „Znajdu 


jącemu się za granicą na urlopie nieograniczonym 


porneznikowi pułen konnego lejb - gwardyi Mlo 
deckiemu, zakomunikowany został rozkaz carski, 
że jeżeli nie wróci do pułku za miesiąc, wydalo: 


zdrajcą.“ Pomimo danego w dniu 8 stycznia r. b. 
rosyjskiemu ajentowi wojennema w Paryżu, zobo- 


pułku, porneznik do pułku nie wrócił i dla tego 
oddany został pod sąd wojenno-polowy, ustano- 


Nowickiego. 


R” rugSy. 


Posiedzenie 62 procesu przeciw Polakom w Ber- 
linie. Sąd stanu z dnia 22go października, 

Po zagajenin posiedzenia o godzinie 9ćj przy- 
atępuje prezes Biichtemann do badania obżałowa. 
nego Paruszewskiego co do nowych zarzutów, 
czynionych mu przez prokuratoryą, a dotyczących 
transportu koni. Obżałowany zaprzecza wszystkie 


kilka nowych świadków. 

Obżałowavy Rustejko zanosi skargę do sądu, 
że pp. Adlung i Krüger odmówili mu udzielić za- 
branych u niego papierów, których on potrzebuje do 
swój obrony. Naczelny prokurator odpowiada, że 
wedle jego zdania, rozstrzygnienie w sprawie tćj 
nie należy do sądu, na co rzecznik Janecki cd 
piera, że prokuratorya winna przynajmnićj sądowi 
przedłożyć zabrane papiery, chyba że tn znowu 


tować obronie. Papiery te należą do akt sądowych 
i miały być następnie raz jeszcze przejrzane. By. 


Droga warszuwsko terespolska przechodząc przez 
Siedlce i Łuków, mieć ma ogólnej długości wiorst 


tała potrzebnego na budowę, a mającego wynosić 
53,000 rubli na wiorstę, po 5 od sta rocznie i 
amortyzacyą w srebrze, tj. że procent płatay bę- 
dzie za granicą w talarach, frankach lub fantach 
szterlingach. Podług wszelkiego jednak prawdo- 
podobieństwa, z tego, cośmy wyżej powiedzieli wy- 


stwa przyjąłby na siebie, po krótkim przeciągu 
czasu pozostanie obowiązkiem czysto moralnym, 


gdyż droga warszawsko - terespolska przedstawia 
niezaprzeczone widoki przynoszenia rzeczywistych 


nym zostanie ze służby i postąpią z nim jak ze 


wiązania na piśmie, że się zgłosi na termin dó 


mu, a sąd postanawia przesłuchać w tćj mierze 


chodzi o jakąś niespodziankę. P. Adlung przeczy, 
aby miał zamiar jakąśkolwiek niespodziankę zgo- 


Warszawy, idącej na Brześć, niezliczone kibitki 


, 


po wykonaniu drogi terespolskiej, zatrzymywać 
się będzie w Brześciu Litewskiem, a nowa droga 
żelazna stanie się tym sposobem arteryą komuni- 
kacyjną całego handln środkowej strefy cesarstwa 


wiącej punkt graniczny, przez który przechodzi 
bydło prowadzone do Królestwa, odległość będzie 
bardzo mała do jednej ze stacyj pośrednich mię- 
dzy Terespolem a Łukowem. Gdyby handel za: 
graniczny bydłem został napowrót rozbudzonym, 
nowa droga żelazna stanowiłaby bardzo ważne 


wiony w Kijowie pod prezydencyą jenerał-lejtuanta 


uajmnićj nie zatrzymywał ich u siebie. Czy zaś 


mogą być napowrót zwrócone, zależy od sędziego 
śledczego. Prezes: Sądzę, że kwestya ta jest za- 
łatwioną. 

Następuje badanie obżałowanego Natalisa Sule- 
rzyckiego (lat 62) właściciela dóbr Piątkowa, w 
powiecie brodniekim, b. radzcy ziemstwa kredy- 
towego i członka Izby poselskićj w Berlinie. 

Obżałowany poprzedza swą obronę kilku u- 
wagami mnićj więcćj téj treści: „Gdy po raz 
pierwszy, powiada on, przeczytałem akt o- 
skarżenia przeciwko méj osobie, nie zastraszyłem 
się bynajmnićj, gdyż nie znalazłem w nim żadne- 
go punktu, któregobym z łatwością nie mógł o- 
deprzeć. Późnićj przecież, gdym widział dnie, ty- 
godnie i miesiące upływające mi w więzieniu nie- 
zasłużonem, sprawa ta z innego przedstawiła mi 
się stanowiska. Zacząłem czytać pomiędzy wier- 
szami skargi i namyślać się nad sposobem obro- 
ny. Sciśniony porówno z kilkn towarzyszami nie- 
doli w małćj celce więziennćj nie mogłem użyć 
dnia pracy. Pozostały mi moce bezsence, śród 
których rozmaite myśli cisnęły mi się do głowy, 
1 nastręczała mi się najlepsza pora do badania o- 
skarżenia. Sród takich to badań i rozmyślań sta- 
nęła mi nagle w pamięci owa znana bajka o wil- 
ku i owieczee. Wilk napotyka owieczkę nad stru- 
mieniem i porywa go nieposkromiona chętza po- 
żarcia niewinnego zwierzątka. Lecz chciałby nadać 
swćj napaści jakikolwiek pozór legalny, zarzuca 
więc owieczce, że zamąciła mu źródło, z którego 
on wodę zwykł pijać. Otóż w oskarżenia zuala- 
złem dwa punkta, które mię musiały uderzyć. Za- 
rzucono mi, że w r. 1830 brałem udział w po- 
wstanin w Królestwie Polskiem, następnie w roku 
1846 w konspiracyach Mierosławskiego. Ztąd wy- 
wnioskowano, że można mnie mieć w podejrze- 
piu, że itą razą byłem czynnym. Tymezasem 
gdy obydwa pierwsze zarzuty nie zgadzają się 
z prawdą, oczywistą jest rzeczą, że i wniosek 
musi być fałszywy, i owe napróżno poszukiwane 
dolus po lasach i spuszczanych stawach, znale- 
zione wreszcie zostało, ale nie to, które p. proku- 
rator usiłuje mi narzucić, lecz raczćj to, które ów 
wilk znalazł w zamąconćj wodzie“. 

Naczelny prokurator upraszą prezesa, aby spo- 
wodował obżałowanego, iżby nie używał tego ro- 
dzaja obrażających go porównań. 

Obżałowany Sałerzycki: „Panowie! Po 16 mie- 
siącach niezasłużonego więzienia po raz pierwszy 
stawam przed sądem. Dotąd zawsze się wstrzy- 
mywałem od mieszania się do rozpraw. Dzisiaj 
przecież nie mogę tu występować w roli biedne- 
go grzesznike, lecz muszę wystąpić jako człowiek 
który głęboko jest przekonany o swój niewinne- 
ści i czuje jak wielką wyrządzono mu krzywdę”, 

, Prezes: Można prowadzić obronę w tem poeza- 
ciu, bez narzucania król, prokuratoryi podobnych 
tendencyj. 

Obżałowany podaje następnie obraz swego ży- 
cia i swych działań. Ciężkie, powiada, zsyła nań 
Opatrzność próby; stracił pięcioro dziatek, pocho- 
wał dwie młode żony. Nieszczęścia te. zniósł ze 
spokojem, zdając się na wolę bożą, lecz nigdy nie 
zniesie krzywdy od ludzi. Nie zna on w téj mie- 
rze bojażni, i bez bojażui występuje obecnie w 
swćj obronie. Po ukończeniu szkół wysłany przez 
ojea na uniwersytet, słuchał prawa i kameraliów, 
w celu obrania karyery urzędniczćj, którą dozwa- 
lały ówczesne pomyślne stósunki, zwłaszcza pod 
przewodnictwem zacaego i uprzejmego prezesa 
Hippla. Gdy przecież ukończywszy stndya powró- 
cił do kraju, już zmieniły się dawne stósnnki i 
bardzo smutno wyglądało w Poznańskiem i w Za. 
chodnich Prusach. Uwczesny prezes naczelvy Schön 
występował nadzwyczaj nieprzyjaźnie naprzeciw 
Polakom, zwłaszcza właścicielom ziemskim, twier- 
dząc publicznie, że polskie gospodarstwo powinno 
ustać i należy zgermanizować prowineyą, aby pod- 
nieść jéj dobrobyt. Ztąd poszło, że Polacy usunęli 
się zupełnie od rządu i usposobienie nmysłów by- 
ło przygniecione. Porzucił więe myśl obrania ka- 
ryery urzędniczćj i poświęcił się agronomii, w któ- 
rćj pracując sumiennie i gorliwie, do nadzwyczaj 
pomyślnych doszedł rezultatów, powiększając wła- 
suość swą z 900 do 20,000 mórg. Trudno przy- 
pnścić zatem, aby człowiek, który przez pracę 
doszedł do dobrobytu i majątku, chciał go zni- 
szczyć i postradać na demokratycznćj drodze spi- 
sków rewolucyjnych. Jeżli go oskarżenie zowie 
przewódzcą Polaków w Zachodnich Prusach, wów- 
czas sądzi, że rząd winien raczćj pokładać w nim 
zaufanie, nie zaś trzymać go w więzienia przez 
16 miesięcy. Lecz prześladują go za miłość ojezy- 
zny, i chcą zniszczyć. w ten sposób owoce jego 
długoletniej pracy. Obżałowany zauważa, że przez 


nia Ossolińskich. Zwracam tu na ten artykuł uwa- 
gę, bo tylko śmierć Lelewela przyjaciela od serca 
mogła zniewolić Bielińskiego do zabrania głosu 
w piśmie publicznem. 

Bieliński osiadłszy naprzód w Sanockiem a na- 
stępuie we Lwowie, nie chciał naruszać szczupłe- 
go wniosku swej żony, gdyż przywykły do pracy, 
szukał odpowiednych zatradnień do usposobienia 
swego. ` 

Cóż na to powiedzieć? wrócił do swoich a swoi 
nie poznali go. 

Bieliński, który na linii Augustowskiego kana- 
łu należał do najzdolniejszych oficerów inżynieryi, 
który przez lat dziesięć był adjutautem i prawą 
ręką ministra wojny, który w kampaniach ture- 
ckiej i polskiej odznaczył się jako oficer sztabu, 
który w kraju takim, jak Szwajcarya, umiał wy- 
walezyć dla siebie niezawisłą pozycyę i poważa- 
nie powszechne: nie znalazł pola pracy i zasługi 
dla siebie wśród swoich i we własnym kraju. 


O z całą goryczą zbolałego serca wypowiedział- 
bym to tym, na których wina tu cięży, gdyby to 
nie było przy tramnie Bielińskiego, który umiał 
przebaczać, i wszystkich, co do niego należeli, cnót 
swoich uczył przykładem. 

„Dwanaście lat pełoych goryczy upłynęło tu dla 
niego, które siły jego stargały. 

W tych latach ciężkiej próby poleciło towarzy- 
stwo żeglugi parowej na Dniestrze Bielińskiemu 
zwiedzenie i opisanie Dniestrowego łożyska na 
przestrzeni od Rozwadowa aż po Okopy ś. Trójcy, 
aby uzyskać pewność, o ile łoże Doiestru jest do 
żeglugi parowej zdatne, i jakie przeszkody usu- 
nąćby trzeba, które tej żegludze na zawadzie 
stoją ? 

Bieliński odbył od Rozwadowa do Okopów po- 
dróż na łódce, ządował łoże rzeki, oznaczył wszy 
stkie rafy, mielizny i groble podwodne, kan Ria: 
cował w przeciągu kilku tygodni nao z "ERA 
szy obraz Dniestrowego łożyska i spadku wód na 
oznaczonej przestrzeni jaki znamy. Praca ta tä- 
sługnje na publikacyę, bo jest to najdokładniej. 


szy obraz wodnego gościńca od Rozwądowa aż 
po Okopy 5Ś. Trójcy. 

Nie przyczyniło się to jednakowoż do zmiany po- 
łożenia człowieka obarezonego wiekiem i rodziną. 

Dopiero nad grobem prawie oceniono, że się coś 
Bielińskiemu należy, i zamianowano go szefem To- 
warzystwą wzajemnych ubezpieczeń od pożarów 
we Lwowie. 

Zasługa tego należy się jenerałowi Załaskiemu, 
jenerałowi Kruszewskiemu, Adamowi Potockiemu, 
Piotrowi Moszyńskiemu i Henrykowi Wodziekiemu, 
których głosy przeważyły w tej radzie, na której 
Tadeusz Bieliński, nie prosząc nawet o to, pełno- 
moenikiem Towarzystwa mianowanym został. 

Urząd ten pełnił z tą Ścisłością i sumiennością, 
jaka wszystkie czynności całego jego Życia ce- 
chuje. Jeszcze w dniu śmierci podpisywał urzędo- 
we dokumenta: i jak wzrósł w służbie i zestarzał 
się, tak w służbie czynnej zakończył. 

Był to ezłowiek i charakter rzadki, po staroży- 
tnema surowy dla siebie, miał wielką wyrozumia- 
łość dla drugich, jasny pogląd na dzieję wynie- 
siony z zacnych przekonań właśliego gerca i cnót 
urobionych cierpliwą pracą 1 długoletnią zasługą, 
niemniej trafay pogląd NA wypądki bieżące, nad 
któremi bolał sercem, CHOĆ Się częstokroć nie zga- 
dzały z jego przekonaniem; byłą to żywa kronika 
dziejów wojskowych od czasu legionów włoskich 
aż do naszych ni. 

Dzieje nasze bieżące składają się z takich epi- 
zodów, jak jest życie Bielińskiego. Podając tych 
kilka szczegółów pamiętnikowych do wyjaśnienia 
pobudek moralnych dziejów bieżących, pragnąłem 
tylko dopelnić obowiązku przyjaciela i po części 
świadka tego żywota, w którym wzór obywatela, 
żołnierzą i człowieka widziałem i ezciłem; pragną- 
łem podzielić się boleścią moją z osierociałą ro- 

ną zeszłego, a we wspomnieniach tych sznkać 
razem z nią pociechy dla serca po wspólnej i tak 
wielkiej stracie. 

Wincenty Pol. 
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Niemców i Polaków został obrany nasamprzód 
radzcą ziemstwa kredytowego, póżniej posłem na 
sejm berliński. W r. 1846 nie brał żadnego udzia- 
ü w spiskach, gdyż wówczas postradał właśnie 
Swego najstarszego syna i ze smutku ciężko za- 
chorował. Mimo to porwano go z łóżka i wrzuco- 
no cierpiącego do kazamat w Grudziądzu. Podo- 
nie jak ów instrument Baunscheida ożywia życie 
w człowieku osłabionym, tak słowa naczelnego 
prezesa Flottwella, że „całe Poznańskie musi być 
niemieckiem * ożywiło we wszystkich Polakach 
nowy zapał do pracy i działania. Obżałowany 
przyznaje, że pobudził myśl owych „bałów pol- 
skich“, którym nazwę tę nie Polacy nadali. Odtąd 
zaczyna się szereg prześladowań, najrozmaitszych 
operacyj skierowanych przez rząd przeciw niemu. 
Obżałowany otwarł dom swój rodakom, lecz nie 
W eelu podburzania ich do powstania, ale przeci- 
wnie, aby jako człowiek stary i doświadczony na- 
pominać młodszych , iż byłoby nieszczęściem roz- 
poczynać walkę i krew drogą przelewać. Czynił 
to tem bardziej, iż osobiście wstrętaym był wszel- 
kiej wojnie. Przechodząc do wypadków warszaw- 
skich, protestuje obżałowany przeciw nazwaniu 
ich „powstaniem“. Jego zdaniem była to tylko 
rozpaczliwa walka młodzieży waprzeciw barba- 
rzyńskiej tyranii moskiewskiej, którą wywołali 
sami Moskale, strzelając i mordując bezbronnych. 

Pauza poładniowa przerywa mówcy dalszy ciąg 
wywodów. Po powtórnem otwarciu posiedzenia 
oświadcza prezes, iż przystąpi do bądania szcze 
gółowego. Obżałowany Sulerzycki podziękowawszy 
sądowi za okazany wzgląd dla niego, uprasza, 
aby mu wolno było poprowadzić dalej obronę w 
ten sposób, jak ją sobie uporządkował. Prezes 
zgadza się na to, poczem obżałowany kreśli obraz 
wypadków towarzyszących jego aresztowaniu, spò- 
wodowauem zupełnie fałszywą denuncyacyą, dalej 
smutne przyjęcie, jakiego doznał w twierdzy po- 
znańakiej, które tylko ludzkie obejście się komen- 
danta twierdzy zdołało nieco złagodzić. Przy pier- 
wszem przesłachaniu sądził, iż zaspokoi swą cie- 
kawość co do zarzutów, jakie mu uczynią, lecz 
został zawiedziony w swem oczekiwaniu, gdyż 
mau bie nje powiedziano. Był przekonany, że cała 
rzecz wkrótce się wyjaśni, tymezasem mineło parę 
tygodni bez żadnego objaśnienia, aż nareszcie się 
dowiedział, że p. radzca kamergerychtu Krueger 
udał się do Brodnicy. Powróciwszy ztąd, zawia- 
domił go p. radzca, że zdołał wykryć przeciw 
niemu poszlaki. Znów potem długi czas upłynął 
bez żadnych wyjaśnień, aż nareszcie sędzia śled- 
czy raczył mu udzielić urlopu na podróż do kąpieli. 
W tym czasie obrano go posłem. Przyjaciele są- 
dzili zapewne, że mu przez wybór ulżą losu i u- 
wolnią z więzienia, gdy przeciwnie zaraz po wy- 
borze otrzymał wezwanie od sądu stanu, aby 
się stawił do więzienia, co też uczynił. Pisma zna- 
lezione, jak to już po kilkakrotnie wzmiankowała 
obrona, nie mogą go bynajmniej kompromitować. 
Zresztą nawet ich nie czytał. (Przemowa delega- 
cyi miejskiej do księcia Gorczakowa , Odezwa do 
starozakonnych miasta Warszawy, List włościanina 
Długoszka do włościan w Królestwie Polskiem, 
Ruch, kilka egzemplarzy Demokraty polskiego, re- 
gulamin mnsztry dla kosynierów i kawaleryi ete.) 
Pisma te zamierzał później przeczytać i zachował 
je jako dokumenta historyczne. Dalej znaleziono 
u niego w rękopisie kilka egzemplarzy ustaw re- 
wolucyjnego związku narodowego, ustawy komi- 
tetu narodowego i instrukcyą tegoż komitetu dla 
komitetów powiatowych. Obżałowany oświadcza, 
że przyjmując u siebie w tym czasie mnóstwo 
emigrantów, nie troszczył się O to, eo za papiery 
jego goście z sobą przywozili i pozostawiali nieraz 
przez zapomnienie w pokojach, w których zamie- 
szkiwali. Papiery te leżały pomięszane jak groch 
z kapustą, gdyż nie było ezasu ich porządkować, 
ponieważ zaś skrypta te są pamiątkami history- 
cznemi, przeto uprasza obżałowany prezesa, aby 
mu później papiery te zwrócono, gdyż pragnąłby 
je przekazać swym dzieciom. Wedle oskarżenia 
miał przebywać u niego także Dr Martwell; lecz 
tradno, aby mógł gobie przypominać obecnie na- 
zwiska wszystkich osób, które w ostatnich czasach 
u niego bywały. Przyznaje przecież, że otrzymał 
razu pewnego list z tym podpisem, lecz obżało- 
wany, Martwell zaprzecza, aby go pisał. Również 
przyznaje obżałowany, że w domu jego gościło 
dażo osób, które późciej wzięły udział w powsta- 
nin; lecz pochodziło to ztąd, że zwyczajem staro- 
polskim każdego gościa przybywającego chętnie 
w dom swój przyjmował. Oskarżenie twierdzi nie- 
słusznie, że nadużył swej wolności w Ostendzie, i 
mimo choroby udał się ztamtąd do Brukseli na 
konfereneyą z obżałowanym Zabłockim i człon- 
kiem rewolucyjnego komitetu warszawskiego Cwier. 
ciakiewiczem. Prawdą jest, że z panami tymi 
spotkał ię przypadkiem, lecz bez żadnych zamia. 
rów politycznych. 

Tu przerywa prezes dalsze badanie dla spô- 
żnionej pory i zamyka posiedzenie o godzinie 3'/,. 
Najbliższe posiedzenie w poniedziałek o godzi- 
nie 9ej. 


Anglia. 


Lord Stanley, członek Izby niższej, przemówi! 
19go b. m. do swoich wyborców, ażeby im zdać 
sprawę o swem zachowaniu się w Parlamencie, 
oświadczając się za pokojową i neutralną poli 
tyka Anglii wobee zagranicy. Mowea chce, ażeby 
Anglia wtedy tylko mieszała się w sprawy euro- 
pejskie, kiedyby chodziło o kwestye bardzo wa 
żne, tyczące się honoru i interesów Anglii, poczem 
lord rzekł dalej : 

»Są. obecnie cztery zewnętrzne główne kwe- 
stye, które prawdopodobnie zajmować będą naszą 
nwagę. Najprzód idzie wojna amerykańska, we 
względzie której, idąc za własnym naszym intere- 
sem, powinniśmy zdaniem mojem, najzupełniejszą 
zachować neutralność, a aby nie obrazić tej neu- 
tralpości, mie powinniśmy najmniejszej 8ympatyi 
okazywać tak jednej jak i drugiej stronie. Mó- 
wię po prostu jako spostrzęgacz, i jeźli mam się 
ośmielić na proroctwo, to muszę powiedzieć, że 
nie widzę nadziei prędkiego końca tej wojny. Ża- 
dna z obu stron mie jest jeszeze i w połowie zwy- 
ciężoną, a przy determinacyj, jaką okazała Północ, 
można myśleć, że ona zdoła swą ogromną prze- 
wagą cały obszar Południa zająć i obsadzić. O 
tyle może zdoła zrobić 1 zagaBić pragnienie swej 
zemsty i zadowolnić chęć panowania, gle skoro 
się to stanie, zaczną BIĘ dopiero polityczne tru- 
dności. Nie mogę sobie wyobrazić, jak repnbli- 
kańska spółeczność 0 90 milionach dusz bez prze- 
niewierzenia się swoim albo w ogólności wszyst 
kim zasadom rządzenia chce utrzymać inną w głębi 
serca nieprzyjazną spółeczność 6 do 7 milionów 
pod swojem panowaniem. Stanowisko, Jakie mamy 
zachować względem Włoch, jest mi teraz jaśniej- 


sze, mniż mogło mi być przed dwoma lab trzema laty. |żeby nie robić wrażenia na „chorych“ używających 


Naród włoski umiał. niezaprzecznie w swojem na- 
der trudnem położeniu okazać wiele nmiarkowania 
i zdrowego rozsądku, i za to też nadgroda bę- 
dzie jego udziałem; bo wierzę i niepodlega to 
żadnej wątpliwości, że Rzym wraz z posiadłościa- 
mi wkrótce w inne ręce przejdzie. Cały związek 
z Francyą dąży do tego, że Papież, skoro jego 
dlugi przejmą i zostawią czas do urganizowania 
wojska, będzie mógł się utrzymać, jeźli zdoła, 
Gdyby nawet rząd włoski był skłonaym do ści- 
słego zachowania ugody, a prawdopodobnie bę- 
dzie się jej trzymał tylko co do martwej litery, 
to przecież nie może ustrzedz powstania w samym 
Rzymie i nie może przeszkodzić, aby nie napływa. 
ły przez rozległą granicę państwa Kościelnego: 
pieniądze, broń i ochotnicy; potem zostaje pytanie, 
czy własna armia, którą Papież za pośrednią pomocą 
Austryi i Hiszpanii utrzymywać może, dcść będzie 
silną, aby zgnieść powstanie. Niepodobna, aby 
Włosi długo utrzymali armią swą pa terażniejszej 
stopie, muszą się albo częściowo rozbrajać i zapro- 
wadzić na dłuższy czas politykę pokoju, albo za 
puścić się w nową wojnę z Austryą w wojnę, któ- 
rej wypadek byłby niezmiernie wątpliwym. 

Ja, co do mnie biorę Włochy za fakt dokonany, 
życzę temu narodowi i jego rządowi wszystkie: 
go dobrego i spodziewam się dla tego, że Włosi 
wybiorą drogę pokojn, a nie wojny. Jest inna 
część Europy w której prawdopodobnie wkrótce 
wielkie ujrzymy zmiany — myślę tu o Niemcach. 
Jasnem jest, że ociężała budowa Niemieckiego 
Związku, rzeczywiście wali się i równie jasnem 
jest, iż współzawodnictwo Anstryi i Prus, że o 
zazdrości zagranicy zamilczę, czyni niepodobnem 
całym Niemcom, aby się w jakimkolwiek celu, 
w jakikolwiek sposób w jedną wspólną społe- 
czność złączyły. Pozostaje tylko do wyboru, że 
mniejsze państwa, połączą się ze sobą ku wspól- 
nej obronie; ale w tym razie popadłyby w wielką 
zależność od Francyi, albo, że one stósownie do 
położenia jeograficznego i politycznych dążeń przy- 
łączą się jedne do Anstryi, drugie do Prus, tak 
że faktycznie byłyby wcielone tak: w dyplomaty. 
czvym jak w wojskowym względzie do wspomnia- 
nych mocarstw. Ostatni wypadek jest według 


mego zdania najprawdopodobniejszy i mam szcze- | 


rą nadzieję, że Anglia nawet głosu nie podniesie, 
aby tema przeszkodzić, j 

Istnienie tych małych niemieckich państw jest 
zbyteczne; powiększają one, jakeśmy to widzieli 
niebezpieczeństwa pod względem pokoju; nie słu- 
żą do żadnego cela politycznego i im prędzej 
znikną z karty europejskiej, tem lepiej będzie, 
według mego widzenia rzeczy (słuchajcie! słu- 
chajcie!) Czwarta sprawa, o której mówiłem jest 
kwestya wschodnia. Nie jest ona w tej chwili na- 
glącą i dotknę jej tylko mimochodem. Zdaje mi 


się, że rozchodzi się o kwestyą, kiedy państwo |. 


tureckie runie, i że na tę godzinę nie najdłużej 
czekać nam trzeba. Turcy odegrali swą rolę w hi- 
storyi i czas ich przeszedł; wyznają, że nie pojmu- 
ję tego i mogą sobie wyjaśnić to tylko siłą sta- 
rych dyplomatycznych tradycyj, że nasi starsi mę ' 
żowie stanu tak stanowczo bronią tureckiego pa- 
powania, bez względu na to czy ono jest słusznem 
lub nie. Zdaje mi się, że robimy sobie nieprzy- 
jaciół z ludów, które wkrótce panować będą na 
Wschodzie, i powstrzymujemy w rozwojn kraje, 
których wzniesienie się najkorzystniejszem byłoby 
dla nas, największych kupców na świecie. - 


Przystaję na to, że Anglia bardzo wielki inte-. 


res ma w neutralności Egiptu, a również, chociaż 
w niższym stopniu jest to naszym interesem, ażeby 
Stambuł nie wpadł w ręce którego mocarstwa 
europejskiego; ale pominąwszy te dwa punkta, 
nie mogę sobie wyobrazić, jaką szkodę mielibyśmy 
z upadku panowania tareckiego,* 


pE e atA I AE S A aA z" WOZY TS DARET y A 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 26 października. Dowiadujemy się, że 
odana przez nas wczoraj wiadomość o. zamiarze 
rzeniesienia zwłok błog. Izajasza Bonara i Marcina 
aryczki z kórytarzy augustyańskich do kościołą štej 
atarzyny polegała wprawdzie na życzenia pewnych 
oBób świeckich, o dobro pomników dbałych; lecz OQ. 
ugustyanie nie uczynili żadnego dotąd kroku celem 
otrzymania zezwolenia tak władzy dyecezyalnej jak 
shmej nawet Stolicy Apostolskiej. Zwłoki te są pod 
pieczęciami, które bez zezwolenia naruszonemi być nie 
ogą. Oprócz powodów kościelnych staje temuż na 
rzeszkodzie także brak fanduszów na ten cel użyć 
ię mogących. 
Gazeta Lwowska donosi o następujących wypad- 
kach: Dnia 20 z. m. włościanin Jan Bełcik z Cergo- 
wej w obwodzie sanockim, wiózł z bratem swoim 
Szczepanem budulec na most eraryalny i na gościń: 
cu w pobliżu Miejsca przewrócił się wóz, i obadwaj 
bracia ponieśli przytem tak mocne uszkodzenie, że 
jeden z nich (Jan) w 3 dni potem umarł, a drugi 
(Szczepan) dotąd jeszcze nie wyzdrowiał. 


Inny, okropniejszy jeszcze wypadek, wydarzył się |-vy 


dnia 20 b. m. w.Butynach w obwodzie Żółkiewskim: 
zawaliła się główna kopuła kościoła, który tam bu- 
dują, i miała zagrzebać w gruzach swoich czterech 
ludzi, zatrudnionych wewnątrz kościoła. Ciała ich nie 
zostały dotąd jeszcze wydobyte. r 
— Jnwalid rosyjski donosi teraz“o śledztwie prze- 
prowadzonem z powodu pożaru wybuchłego w Mo- 
skwie jeszcze w marcu’, podczas którego spaliło się 
czterech młodych ludzi śpiących w jednym pokoju, a 
z nich dwaj byli synami właściciela domn p. Walco- 
wa. Straż ogniowa nie mogła się dostać do mieszka- 
nia tych młodych ludzi, gdyż płomienie już były je 
ogarnęły, jak również inne części domu, gdzie równo- 
cześnie wybuchł ogień. Niewątpliwe przeto były po- 
szlaki podpalenia. Ponieważ jeden ze służących Gri- 
gorjew oddał swojej pani branzoletki czyste i nie o- 
kopcone, twierdząc, że je znalazł na pogorzelisku, a 
świadkowie widzieli Grigoriewa tej nocy pożarnej zu- 
pełnie ubranym, padło zatem na niego podejrzenie, 
Uwięziony wyznał przed swoim towarzyszem więzie- 
nia, że skradł pieniądze i kosztowności swojej pani i 
dla ukrycia tej kradzieży podpalił dom, a rzeczy skra- 
dzione zakopał, prócz branzoletek, które zwrócił -jako 
by znalezione, Grigorjew powiesił się w więzieniu. 
Mimo tego przypominamy, że wmawiano w lud mo- 
skiewski, że to Polacy wzniećają pożary, przez co 
podniecano u ciemnego ludu nienawiść ku Polakom. 
— Obliczono, że w tym roku 34 osób odebrało 
sobie życie, zgrawszy Się W bankach gry po kąpie- 
Iach w Niemczech. Oczywiście, że wyliczone są tu o- 
soby tylko wiadome, które bezpośrednio po zgraniu 
się dopuściły się samobójstwa. Z tej liczby przypada 
na Wiesbaden 7, na Nauheim 3, na Homburg 13, 
na Wilhelmsaad 2, reszta 9 należy wspólnie do kilku, 
Oprócz tego; o wielu innych samobójcach nie dowie- 
dziano się, gdyż policya ich cichaczem uprzątnęła, 


CZAS z Czwartku 27 Pażdziernika 1864. 


„kąpiel“. , 

— Z Saarbriicken donoszą pod d. 21 b. m. 0 wy- 
buchu gazów kopalnianych w dniu poprzednim w ko 
palni węgla Reden pod Neunkirchen. Mimo, żo od 
parę dni miano przekonanie, że się gaz gromadzi, 
wszelako nie wstrzymano się z robotą, ani nie spró 
bowano wypalić gazów przez spuszczenie na dół po- 
chodni płonącćj pod nieobecność górników. O 10tej 
rano jedna część górników opuściła właśnie robotę, 
a druga część spuścić się w głąb miała, przy robo- 
cie zaś było tylko 30 lub 40 ludzi, gdy się zajęły 
gazy, a Od nich proch używany do wysadzania ło- 
mów węgla. Do wiecżora wyciągnięto 23 ciał i 16 ludzi 
ciężko poranionych i poparzonych, a z tych zaraz w 
nocy kilku umarło. Prócz tego adusiło się trzech lu- 
dzi, którzy się po wybuchu spuścili, żeby nieść po- 
moe nieszczęśliwym ranionym, 

-— Journal des Débats deniósł był wd. 11 b. m, 

z Karlsruhe o tragicznem zdarsenin w tem mieście, a 
mianowicie, że jakiś polski hrabia K. mając poślubić 
jakąś pannę, zwrócił się ku bogatszej margrabinie. 
Zwiedziona kochanka pojawiła się na weselu i przez 
zemstę lunęła pannie młodej kwasem siarkowym w 0- 
czy, a potem wybiegła nieprzytrzymana przez nikogo 
i rzuciła się w wodę. Wśród tego pan młody wywo- 
łany przez kogoś pilnó do sieni, ugodzony został 
śmiertelnie. : Cała ta historya zdawała się nam oczy- 
wiście bsjeczną, naprzód z kroju swego, powtóre, że 
byłaby nas przez dzienniki niemieckie wcześniej do- 
szła niż przes Débaty: Obiegła ona jednak wprzódy 
całą Europę, zanim jej temi dniami zaprzeczono. 
u — Dnia 25go pażdziernika zmieniła się temperatu- 
ra od +- 6%8 do + 120,7, stan bametru był o go- 
dzinie 26j po południu 326,46, o godzinie 10tćj 
wieczór 327',17, o godzinie 6tćj rano 26go 327450, 
wiatr cichy zmiennego kierunku, dzień pochmurny, 
wieczór dosyć pogodny,.przed południem deszcz, w no- 
cy z 25go na Z6ty błyskawica w stronie północno- 
wschodniej, rano 26g0 mgłą na około, o godzinie 6tej 
stan ciepła 4,9 R. 

— We czwartek dnia 27go października, S. Iwona 
wyznawcy. ` ; 
COREE E WAACO WALE KAS ATA DE ÓW 

TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH 
~ w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj. 


Licytacye: Dod. 14 listopada w dyr. finansowej 
w Krakowie oferty na 3 letnie wydzierżawienie pro- 
pinacyi, sekcya 1 w dobrach skarbowych Niepołomice, 
Wola Batorska, Zabierzów, Wola Zabierzowska, No- 
wawieś i Chobot; cena 8050 złr. oraz sekcya IV w 
Damianicach, Stanisławicach, Qikowicach i Kłaju z 
częścią Paszyny i Targowiska, cena 2,700 złr— W 
d. 30 psździernika w magistracie krakowskim oferty 
na dostarczenie umundurowania dla wożnych i dozor- 
ców więzień; cena 829 złr. 82 kr, 

Zawezwania: 0: k, sąd kraj. krakowski posia- 
dacza zaginionego wekslu de datto Kraków na żądanie 
H., Eibenschiitza na' sumę 2,075 złr. przez p. Wład. 
Dąmbskiego do zapłaty przyjętego, w ciągu dni 45 


Daaa ZACZ PARE E E RCI ROZA 
Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Według doniesienie czortkowskiej e. k, władzy ob- 
wodowej z 16 b. m. wybushła zarczą na bydło w za- 
kładach kontumacyjnych w Husiatynie i Kozaczówee, 
Przepisane na takie wypadki środki ostrożności zó- 
stały natychmiast zarządzone. 


Lwów. 24 października. Na naszym dzisiejszym 
targu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mec pszenicy (81 fiint.) 2 złr. 68 ceent.; 
żyta (77 funt.) 1 złr. 55 c.; owsa (44 funt.) '1 złr. 
5 c; hreczki 1 złr. 64 ceent.; ziemniaków 1 złr. 38 
e.; cetnar siana 1 złr. 44 c.; okłotów 65 e.; sąg. drze- 
wa bukowego 14 złr. 3 cent.; sosnowego 9 złr. 77 
cent. wal. śustr. (Gaz. Lwowska.). 


"Lwów 23 października. Ruch handlowy w tygo- 
dniu ubiegłym był zupełnie taki sam, jak i w poprze- 
dnim. I tą razą nie było popytu o żaden z gatunków 
zboża, a.sprzedano bardzo mało i tylko na potrzebę 
miejscową. Gdyby publiczność konsumująca przy pa- 
nującej w handlu stagnącyi i braku popytu mogła 
korzystać z niskich cen, byłoby to przynajmniej wy: 
padkiem pomyślnym dla powszechnego dobra, a przy- 
najmniej dla klasy średniej; ale właśnie tak nie jest. 
Za granicą żądania właścicieli nie są tak wygórowa- 
ne, jak w Galicyi, a w Galicyi ceny podnoszą się. 
Szczególniej uderzającem jest podnoszenie się cen le- 
pszych gatunków pszenicy, które loco Lwów płacą po 6 
złr. 25 c. do 6 złr. 75 e. Zakupywano tylko na rachunek 
tutejszych młynów, ale koleją żelazną ani na osi nic 
ztąd mie wywieziono. Ceny jęczmienia dobrego na 
słód były pomyślne, ponieważ właściciele tutejszych 
browarów. obawiając się, aby nie poszły w górę, za- 
kupują co się tylko ukaże na targu. Gatunki 145 f. 
wagi płacono po 3 złr. do 3 złr. 10 c. w. a. Ceny 
żyta ustaliły się , È gatunki 160 f. wagi płacono po 
3 złr. do 3 zł. 10 o w. a. Pośledniejsze gatunki 
mniej były poszukiwane, i ztąd nie nie wywieziono: 

Tarnowie, Bóchni i Krakowie oddano na kolej 
kilka partyj przeznaczonych do wywozu, ale 'zyski 
ztąd odniesione okazały się zbyt małe, io dalsze 
próby w tym względzie nikt się zapewne nie pokusi, 
Ceny owsa loco 2 złr. 20 c. do 2 złr. 25 ce. w. a. 
nie przywabiają kupców,‘ ponieważ prawie takie same 
są daleko na zachodzie. Skarb jest na ten artykuł 
równie jak na żyto najlepszym kupcem. Przywieziono 
tu 416 cet, rzepąku przeznaczonego do Wrocławia, a 
z konopi, które tu dostawiono, były przeznaczone 37 
cet. do Ołomuńca, 43 cet. do Prochny, 297 cet. do 
Pragi, 49 cet. do Pardubitz i 597 cet. do Wrocławia. 
Mąki wywieziono 61 cet, do Przemyśla i 97 cet. do 
Tarnowa. Nadesłano tu partyę chmielu galicyjskiego 

w ilości 93 cet. przeznaczoną do Pragi, co zapisuje- 
my jako osobliwość, i nie możemy wstrzymać się od 
wynurzenia domysłu na doświadczeniu opartego, iż 
według prawdopodobieństwa transport ten powróci zno- 
do Galicyi jako produkt czeski. — Na rachunek da- 
wnych umów wywieziono ztąd spirytusu 94 cet. do 
Krakowa i 134 cet, do Wieliczki, i te dwie partye 
z wyjątkiem kilku spóźnionych Są zapewne ostatnie 
z- tego, co na ten rok. zakupiono. — Co do wełny, 
chociaż przesyłki tego artykułu w tygodniu ubiegłym 
były dość znaczne, jednak zdaniem naszych handla- 
rzy i spekulantów mają one być także ostatnie. Z te- 
go, eo tu nadesłano do wywozu koleją, było prze- 
znączono 1391 cet, do Bielska, 165 cet.: do Staudin- 
gu, 176 cet do Wisdnia, 75. cet: do Opawy i 3136 
cet. do Wrocławia, Między artykułami tu nadsyłane- 
mi pierwsze miejsce zajmują towary potrzebne do bu- 
dowy kolei ze Lwowa do Czerniowiec, a mianowicie 
szyny. Na rachunek tego nowego niesłusznie potępio. 
nego przedsiębiorstwa zwieziono: już 1.500,000 cet. i 
kolej Karola Ludwika zniżyła o 10 proc. cenę frachtu 
dla następnych przesyłek, — Donoszą, że w ciągu 
dwóch najbliższych tygodni przęsyłki bydła rzeżnego 


I 


Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk. 2055 


n n i 
Poza targowiskiem kupiono 


i opasowego mają być nadzwyczaj wielkie. W tygo- 
dniu ubiegłym nadesłano 2920 wołów przeznaczonych 
do Florisdorf. (Gaz. Lwow.) 


Wieden 24 października. Targ na woły opasowe: 

z Węgj z Gal; z prow; Razem 

Przypędzono sztuk 1680 2733 286 4699 
„ Zzprowineyi , 915 


Wróciło na prowincyą p 1729 
Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 390 do 


620 funtów. 


Cena jednćj sztuki wynosiła 112 złr. — kr. do 
160 złr. — kr. w. a. 
Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 22 złr. — 


kr. do 25 złr, — kr. w. a. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 25 paźdz. (W. f. Pr.) Cesarz Aleksander 
a tu przybyć 1go listopada. Ks. Gorczakow i bar. 
eust mieli z sobą naradę. 

Berlin 25 paźdz. wieczór. Król odjechać ma 


we środę w południe do Blankenburga w towa- 
rzystwie książąt Karola i Alberta prnskieb, tu- 
dzież Augusta Wirtemberskiego. 


W. książę Kon- 
stanty rosyjski przybyć tu ma w pierwszych dniach 
listopada. 

H.a mburg-25 października. Według (dzierni- 
ków jutlandzkich, Prusacy posuwają się z półno- 
cnej Jutlandyi ku południowi. Lazareta i urządze- 
nia pocztowe wysyłane są naprzód. Rychłe obsa- 
dzenie północno-zachodniej części Holsztynu przez 
Austryaków zapowiadane jęst rozmaicie. Cała flotą 
duńska jest rozbrajaną. ` | 

Hamburg 25 paźdz. (N. f. Pr.) Donoszą za 
rzecz pewną, iż uchwała stanów Jlanenburskich 
względem przyłączenia kraju do Prus, spowodo- 
wang była piśmieanem oświadczetiem posła pra 
skiego w Londynie hr. Bernatorffa, że król pruski 
i p. Bismark uwzględnią życzenia Lauenburga, u- 
wolnią. kraj ten od kosztów wojennych i udziała 
w długach publicznych Danii, utrzymają w swej 
mocy konstytucyę lanenburską i.ułożą wszystko 
z Austryą, byle tylko stany lauenburskie ofiaro- 
wały kraj królowi pruskiemu jako osobny, osobi- 
ście do korony należący. 

Aarhuus 25 października. Gazeta urzędowa 
zamieszcza rozkaz do władz jatlaadzkich, zawia- 
damiający je, że w obeenych okolicznościach ob. 
sadzanie posad rządowych i zatwierdzanie na u- 
rzędach gminnych może tylko wychodzić od gu- 
bernatora wojennego. 

Paryż 25 października wieczór. P. Bismark 
miał już posłachanie n Cesarza, a dziś wieczór 
jest na obiedzie z hr.“ Goltzem i p. Benedettim u 
p. Drotyn de Lhuys. La Patrie mniema, że król 
Belgijski jedzie do Nieei. La.France mówiąc o po- 
głosce z Wiednia tyczącej się zbliżenia się Austryi 
i Francyi, dodaje: Nie wiemy, czy porozumienie 
jest bliskiem, mniemamy jednak, że Wenecya na- 
stręcza trudności, które mogą być uchylone jedy 
nie ustępstwami daleko sięgającemi. 

„Paryż 25 października. List ministra handlu 

. Behie do pewnego kupca, powiada, że traktat 
s paid franeuzko - pruski zacznie obowiązywać 
od lipca 1865 (miał on już od nowego rokn obo- 
wiązywać, i dla tego Prusy ńalegały na odnowie. 


mie Związku celnego przed dniem 1 pażdziernika. 


Red, Cz). Mazzini przebywa podobno w Lugano. 

aryź 25 pażdz. (N. fr. Pr.) Cesarz Napoleon 
utro zanocuje w Lugdunie, a pojutze jedzie in- 
ognito do Nicei. Cesarz Aleksander nie przybędzie 
o Compiegne. Król Belgijski oczekiwany w Nicei. 
aryn 24 października. Między dokumentami 
przedłożonemi w parlamencie znajduję się nota 
p.|Nigry, dająca zarys histeryczny układów; z niej 
przekonać się można, że rząd francuski oprócz 
obietnicy niensruszania posiadłości papieskich , 
magał niejakich rękojmi zdolnych wzbudzić 
zkufanie w umysłach świata katolickiego. — Pełao- 
ocnicy włoscy mieli formalne instrukcye odrzu. 
nia wszelkich warunków, któreby przeciwnemi 
ły prawu naroda. Nigra stwierdza, że się po- 
zumiano co. do tego, iż konwencya jedynie to 
a znaczyć co mówi, a miańowicie, że Włochy 
okowiązują się zrzec się wszelkich środków gwał- 
ch. 


yn 25 października. Z Nowego Jorku 
donoszą pod dniem 13 b.m.: Bitwa pod Richmon 
dem nie była ponowioną. Sheridan cofaął się do 
Strasburga. Price działa dalej. przeciw krajowi 


Migsouri. — Z Meksyku donoszą, że główne sily 


Juareza poniosły porażkę pod Durango, j 


, [Podług najświeższych wiadomości, Cesarz Na- 
eon miał dopiero dzisiaj wyjechać z Paryża 
a spotkania się z Cesarzem Aleksandrem, nie- 
domo" jeszcze dotąd z pewnością, w jakiem 
ejscu, 'łubo Nicea najczęściej jest wymienianą. 
późnienie wyjazdu przypisują opóźnieniu o trzy 
i odpowiedzi Cara na list wręczony mu przez 
jenerała Fleury. Doia 23go b. m. pan Drouyn de 
huys powołany został do Saint-Cloud i jak twier- 
zą, odbyła się między nim a Cesarzem narada 
tycząca się zjazdu. Zaraz też, bo jeszcze tego ga- 
ego dnia Pays doniósł, że zjazd jest rzeczą pe- 
wog. Jak już nadmieniliśmy wczoraj, powszechne 
jest mniemanie, że korespondencya między dwóma 
Cesarzami, która miała rozstrzygnąć o ich spotka- 
miu, tyczyła się sprawy polskiej. Wiadomość po- 
dana przez Wanderera o odnowieniu przez Cesa- 
rzą Napoleona wspólnie: z Cesarzem: Aleksandrem 
propozycyi kongresa, wydawać się. musi nader 
wątpliwą; nigdzie bowiem nie było dotąd o tem 


wzmianki; niepodobna zaś, aby sam jeden Wan-| 


derer: wiedział: o tem co się dzieje i co się stać 
ma. La France zaś potwierda. wieść o przybyciu 
Cara do Compiegne , czemu zaprzecza telegram N. 
fr. Presso i zapewnia, że jeźli mie król Wiktor Ema- 
anel: to ks, Habert odwiedzi Cara w Niesi..- 
Przed samem zebraniem parlamentu włoskiego 
rząd franenzki przechylił nieco szalę na tę stronę, 
która nie upatruje w konwencyi 15 września dro- 
gi do jedności włoskiej. Constitutionnel umieścił 
artykuł, którego główną treść podaliśmy wczoraj, 
a w którym między innemi powiedziano, że Wło- 
chy.nie mogą dążyć krytemi drogami do tego, 
czego Bię zrzekły osiągnąć jawnemi środkami. 
Ukazała się następnie broszura tłómacząca kon- 
wencyę w duchu -La France, tu jest na korzyść 
władży świeckiej. Broszurę tę podnosi jedynie Za 
France i ona jedna dała dziś z niej ustępy i przy- 
pisuje jej wielką wagę. Aczkolwiek nie mniemą- 
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my, aby pismo to wyszło z tego samego pióra eo 
broszura „Napoleon i Włochy* lub „Papież i kon- 
gres,* jednak w ogóle jest mniemanie, że wyszło 
z tych sfer rządowych, których organem Za France. 
Nareszcie zapewniają, że margr. Pepoli obiecał 
Cesarzowi przemówić w parlamencie w sposób, 
który osłabi znaczenie przypisywane jego mowie 
w Medyoianie. 

Rozmowa p. Dronyn de Lhuys z.p. Nigrą wpły- 
nęła także widocznie na redakcyą przedstawienia 
miristerynm włoskiego, którego treść podaliśmy 
wezoraj w telegramie z Turynu. Jest ono oględem, 
jakby jaki artykuł Constiłutionnela. Depesza p. 
Nigry przedłożona także parlamentowi, a której 
treść podajemy wyżej, jest nareszcie, jak na dzi- 
siaj, ostatnim dokumentem tego procesu. 

Mamy wprawdzie jeszcze jako dopełnienie list 
Garibaldego do Diritto, który brzmi: „Nie dziwne- 
go, że winni chcieliby mieć współwiunych, lecz 
nie mogłem się spodziewać, żeby chciano mnie 
połączyć z ludźmi, którzy obryzgali błotem Wło- 
chy, podpisując kouweucyę 15g0 września. Z Bo- 
uapartem jedna jest tylko konwencya możliwą : 
oczyszczenie z jego wojska naszej ojczyzny nie 
w dwóch latach, ale wdwóch godzinach.“ Z po- 
wodu tego ostatniego ustępu skonfiskowano w Tn- 
rynie Diritto. z 

Nie ulega wątpliwości, że stosunki Austryi 
z Fraucyą znacznie się polepszyły, a okoliczność 
ta zamyka całą kwestyę ministeryalną w Wiedniu, 
o ile takowa tyczyła się ministra spraw zagrani- 
eznych. Botschafter dowodzi dzisiaj, że Austrya 
chociaż nie jest kontrahentem traktatu wrżeśnio- 
wego, wszelako główny wywierać będzie wpływ 
na jego wykonanie, Włochy zastosują się do żą- 
dania Francyi; od stosunku więc Francyi do Au- 
stryi zależeć będzie tłumaczezie kohweńcyi. „W 
Wiedniu zrozumiano to położenie, a przyjacielskie 
stosunki między Francyą i Austryą są rezultatem 
tej taktyki politycznej. W chwili, gdy Lamar- 
mora -otwiera parlamentowi włoskietńu nadzieję — 
lubo daleką — do posiadania Rzymu, utkane może 
będą w Wiedniu i Paryżu zasłony, które ten wi- 
dok zamkugą.* Dalej zaś mówi ten dziennik, że 
nie o Włochy szło Cesarzowi Fraueuzów, gdy za- 
wierał konweacyą, lecz Włochy są dlań polem, na 
którem się miał spotkać z Austryą. „„Jeżeli się 
obaj gracze— Francya i Austrya — porozumiały — 
a wszystkie oznaki--za tem „mówią, że porozumie- 
nie mie jest tak trudne, jak przypuszczano — kto 
wtedy zapyta, na jakiem polu to nastąpiło? Wło- 
chy są w tej chwili materyałem dla wielkiej eu- 
ropejskiej polityki interesów.* z 

Od kilku już dni widoczne jest to przechylanie 
się Wiednia ku Paryżowi, mianowicie! gdy po- 
znano, że Anglia jest sprzymierzeńcem niepewnym 
a zawsze samolubnym i że w przypadku poje- 
dnania się Francyi z Rosyą, Austrya znalazłaby 
się odosobniona. Teraz idzie najbardziej o to, 
aby zrównoważyć Prusy, którym przypisują zawią- 
zanie stosunków rosyjsko-franeuskich. 

Dziwna rzecz, iż ministeryalna pruska Nordd. 
allg. Ztg mówi: o kryzys miaisteryzlnćj w Wie- 
dniu, jakoby 0-rzeczy,. która się sama z siebie ro- 
zuwie. Pyta ona też, czy jest to tylko zmiana o- 
soby, czy zmiana systemu w polityce zagranicz- 
nej? Miałażby ta gazeta nie mieć lepszych żró- 
det do ocenienia kryzys miwisteryalnćj w Wie- 
dniu nad proste pogłoski i miałażby nie zrozu- 
mieć, że nie szło ta o wyjście lub pozostanie. w 
gabinecie hr. Rechberga, jako raczćj Q zmianę 
polityki, jaka się już objawia; w zbliżeniu się Au- 
atryi do Francyi? Podobnież Gaz. Krzyżowa bar- 
dzo oględnie mówi o mniemanćj kryzys gabineto- 
wéj w Wiedniu. Wedłag Zetdlers Cor. przeciwni- 
cy hr. Rechberga radzą wydobyć się Austryi z 
pód nacisku pruskiego i przystać na konwencyę 
wrześniową, a potem wrócić do kwestyi niemie- 
ekićej w tym samym duchu jak było za zjazdu 
książąt w Frankfurcie. Zdaje nam się, że hr. 
Recthberg wchodzi właśnie na tę drogę. 

„ Wezoraj odbyło się po długiej przerwie nowe 
posiedzenie konferencyi w sprawie duńskiej. Spra- 
wa ta nie przedstawia dziś żadnego interesu, lecz 
tkwi w-niej możność. utrzymania lub rozchwiania 
się przymierza austryacko - praskiego. Uchwałą 
stanów lanenburskich nie podobała się w Wiedniu, 
a w publiczności zrodziła agara pasy 
Anustryą i Prusami nastąpiła Oddzielu co 
do aide czemu zaprzecza dziś Nordd. allg. 
Ztg, jak również zaprzecza w ogóle, aby istniaia 
jaka umowa ‘w kwestyi szlezwieko-holsztyńskiej. 
Oba mocarstwa krok za krokiem prowadziły mię. 
dzy sobą układy, mie mejąc żadnego planu z góry 
obmyślonego względem losu księstw.. 

W Berlinie utrzymuje się mniemanie, że Prasy 
zechcą w ten lub ów sposób dostać Lauenburg. 
Nietylko, że kraik ten wybornie odpowiada przez 
awoje fsodalne instytacye żądaniom p. Bismarka i 
mógłby służyć po wcieleniu go do Prus, za szkołę 
do experimentów, lecz zarazem położeniem swem 
geograficznem byłby dla Prus bardzo dogodnym. 
Jest więc mniemanie, że za koszta wojenne można- 
by go dostać jako wynagrodzenie. : 

Dzieńniki wiedeńskie zajmują Się w znacznej 
części Radą państwa. Na polu Rady -pełnej i Ra- 
dy szezuplejszej, patentów idyplomów, toczy się 
walka centralistów i decentralistów, fałszywie bra- 
na a raczej przedstawiana za walkę liberałów i 
wstecznych. Gazeta, Wiedeńska zamieszcza dziś 
wiele nominacyj źupanów i administratorów komi- 
tatów węgierskich, jak to było zapowiedzianem. 
Fmpor. br. Mensdorff Ponilly ma wyjechać w sobo- 
tą z Wiednia i wrócić. do Lwowa. ~ Mylnie przeto 
mówił był Vaterland, iż udaje się do dóbr swych 
w Morawie. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“, 


Berlin 26 paźdz, Cesarz Aleksander odjedzie 
z Nicei w niedzielę; we środę przybędzie do Ber- 
fina i tegoż jeszeze doia wraca wieczór do Pe- 


N.| tersburga. Provinzial Correspondenz pisze : Ukła- 


j iedni i jak najpo- 
dy pokojowe w Wiedniu prowadzone, Ja iaj p 
myśłniejsze czynią postępy. Między Aan i Pru- 
sami panuje nieprzerwanie jak najpożądańsze po- 
rozumienie. Zawarcie pokoju codziennie jest 8po- 
mr aE Wiedeń 26 października wieczór. Ko- 
lej półaoena 1888. —Akcye kredytowe 175.10 — 
Losy zr. 1860 92:45. — Losy z r. 1864 83:60. 


VEE E ZOB AWK APO SE 
manna 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Masłowski. 


monci DEK OPO 


4 CZAS z Czwartku 27 Października 1864. 


(część trzecia i ostatnia) przez W. Wielo- : PERESSO EREN ZIE ZY k , 
Ksi A N A z ka S eA iwa dzieł|etowskiego. — Jarisdrki A arif p PASTILLES er POUDRE Liczne do- s ij KE" Nasz drugi > kowie, w Rynku głównym naprzeciw Hotelu 
AS PETE Pp a Galicyi. Caon DU DEBELLOCGZ="ALI 200.000 Zł., Zakład artystyczno - fotogra- | Diezdeńskiego, flię tego Handlu uprasza, ni- 
katolickich i naukowych Cena egzemplarza 50 cen. nia, doko- | (4 400.000; 50.000, 30.000, 25-000, | Czny od dnia 1 Września rb. | oz wali gow, którzy zakupione towa- 
w KRAKOWIE, , |nane w szpitalach | paryzkich dowiodły, że , , > , w Berlinie „pod Lipami W. 47, ry pozostawili do opakowania, żeby takowe 
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich DEF Taż Księgarnia otrzymała w komis: | Pastylki i Proszek Dra Belloc, jest |; 20.000, 15 000, 12.000, 10.000, Wi vis « vis cukierni Kranciera, raczyli dziś odebrać. Biorącym zaś na od,rze- 
księgarniach : A E ND ARZ nieocenionym  érodkiém w cierpieniach ner- | W 6-000, 5.000, 4.000, 3.000, 2.000, W| otworzony, a zostający pod osobistym daż, którym już przedtym przy zamówieniu hur- 
K A L E N D A R VA A e żołądka i kiszek, i w nadzwyczaj tru- | W; 1.000, 600, 500, 400, 300, są do Ñ |nadzorem naszego F. Zeuschnera p 20*/,, odstąpił, oznajmia, że jeszcze tylko 
; dla Ludu polskiego, nem trawieniu, , Po. kilku dniach użycia Ñ.. wygrania w 44Tem wielkiem  ()|polecamy, oparci na 10-letniéj przeszło | zapasy pakuje, enis, gdyż dziś swoje 
dla rodzin katolickich k iny 1865, |) M ustają boleści żołądka. chroni- i E e rane ba i. 
NA ROK w a 0d kie mnkieni Gledśki i Gazet czne i uporczywe zatwardzenie zadawnione, g Losowaniu wygranych (i | dobrej renomie, łaskawym względom sza-:| (1426) J. Fiehmann z Multau. 
m SEE Es zz. "Rolniczćj, ar cu 64 zac ód 5 R aj ry zi tag Wanalazoa, teap, pro: j Rządu y a Ta] „ Publiczno ści, która ? odróżując sd, oliad ARR 0 
Spis przedmiotów zawartych: Część I. Ka- Cena ggzempl. 40 cent. ód mies Sł itsi oni e mel tj wolnego miasta Frankfurtu a M. — i |za granicę, Berlin także odwiedza. Za, ca dóbr, 

lendarz rzymski, ruski i żydowski. — Nabo- GŁOS SWIETYCH, |skademii medycznej. | dee , Ea zę Oryginalne losy (nie promesy) do d Ct Bpk r 9 Zeuschner, „  |kawaler, teoretycznie i praktycznie wy- 
żeństwa w kościołach krakowskich.— Odmia-|zbiór myśli, przepisów i rad zalecony wier- " (88213) |(Q ciągnienia dnia 23 i bi listopada () asme I 008 09 W Berlinie i Poznaniu. | kształcony, zarządzający poprzednio wię- 
ny księżyca i przepowiednie zmian w atmo- |nym przez J. E. kardynała arcybiskupa Lyonu „IB Dostać można w Warszawie w skła- |(j odbyć się mającego, kosztują po 6 $j Przysmaki cukrowe Wschodu! kszemi majątkami w Królestwie Polskiem, 
sferze. — Tablica wschodu i zachodu słońca|i przez biskupów miast Stez i Troyes, — dzie materyałów aptecznych pp. Gallego i Mro-| j złr. i ea do nabycia pod adresem: i y * |chlubnemi świadectwami opatrzony, po- 
oraz długości dnia. — Zaćmienia. — Tabela |przełożył z francuzkiego J. Z. Paryż 1864, |79%5xi080;— i w. aptekach pp. Chrościckiego L. ©. Dienstbach, Właściciel H ' szukuje odpowiednićj posady, którąb 
A p y M , ; 3 Mi aściciel Handlu takotek cukro= S MO gby 
zatr Część ll. Bożyszcze naszej e-| (sprzedaje się re korzyść ubogich). M4 wati za pł fl 0x e a Ñ rd” in Frankfurt a M. "i wych wschodu w Wiedniu, Pra- mogt ODJĄĆ zaraz, — Wiadomość u wła- 

oki.— Dal ; i skiego w Krakowie. 1282-5-6 ę ścicielki d L. i i 
p alszy ciąg dramatu spraw obecnych Cena egzemplarza 50 centów. EE ererek |terstrasse N. 15, utrzymujący dotąd w Kra- |- SSL Gomu BRT Tee ulica Gołębia. 


Dyrekcya Główna | Lit. D) 
Rsr. 75. 
" Nr. 256.586 z 8 kuponami od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie Ago półrocza 1868 r. 
NĄ | | ; 258.425 z 11 kuponami to jest z kuponem 2go półrocza 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 4863 r. do włą- 
M n 258,533 z 12 kuponami, to jest z kuponem z półrocza 1go 1862 r. i od włącznie 4go półrocza 1863 r. do 
i R włącznie 1go półrocza 1868 r. 


cznie igo półrocza 1868 r. 
n 258.535 z 13 kuponami od włącznie 4go półrocza 1862 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 


= 
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(Do N. 16.953) „ 261.963 z 12  , asa BR a a a - LM a 
Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce skradzionych, zni- »$265.307 z 10, y n 260:3] „1869. o» n 180, .„ 1868 , 
szczonych lub zatraconych Listów zastawnych i Kuponów, a mianowicie: Lit. E) 
Rsr. 30. 
1. Listów zastawnych III. Okresu 1° Seryi: Nr. 284.453 z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie Ago półrocza 1868 r. 
Lit. A » ZBAZŻÓ a O, „ go 1863 „d 1 i 
= na złp. 20.000 czyli rar. 3,000, ) „ 290.228 8 n n do » 80 p 868 „ 
Nr. 2404 z 8 kuponami od włącznie 2go półrocza 4864 do włącznie igo półrocza 1868 roku. 3. Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, 19 Seryi: 
2950 38 , PNE > aii poetą!" 5 aai ti 68 : 
5789 z8 ,» " 4 ix, Sgorw pg 1864 , piskopos 1868 , Lit. A) Nr. 5.909 — 3.158 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie 4go półrocza 1868 r. 
na złp. 5.000 czyli 75 Lit.3B) Lit. B) Nr. 7.462— 7.856— 8.424— 410.720— 11.107— 11.260— 13.404 — 14.015 kupony na 8 półroczy 
Nr. 46.486 z 41 ku Aa 3 d Ara, Fe? a 186 -iia 18 od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
r. So. 40 p włączni SN półrocza Epa do` włącznie j8? półrocza ides roku. Lit. By Nr. 15.564 kupony na 9 półroczy od włącznie 1go półrocza 1864 r. do włącznie 4go półrocza 4868 r. 
n 31. » n n 5 » n » 80 nn n Lit. B) Nr. 17.055— 17.552—17.6235— 21.814— 23.308— 25.514— 97.706— 29.452— 29.453— 29.454 
Lit. ©) 29,455— 29.462— 29,464— 439.457 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włą- 


na złp. 1.000 czyli rsr. 450, cznie 1go półrocza 1868 r. 


Nr. 34.383 . : t Lit. C) Nr. 34.723 kupony na 42 półroczy od włącznie 2go półrocza 1862 do włącznie Ago pół 1868 
» 32.039 | A OA OPONA AEOS A taa, 1903A6. SARA OCH 1908 ię Lil. o Nr. 58.768 kupony na 10 półoczy od włąomnio 2go półrocza 1863 r. do wlgoznio go“ półrocza 1868 r. 
» 36.782 z 9 i a ej 1go „n 4864 ,„ „ igo f. 1868 A Lit. C) Nr. 74.634 kupony na 14 półroczy to jest kupon z półrocza 2go 1862 r.i od włącznie 2go półrocza 
„ 37443 zii ja p » 100.; s 2009... »  1go » 1868 ii 1863 r. do włącznie 4go półrocza 1868 r. 
» 42945 e  , à E O E C i E 2KGO a i S Lit. E) Nr. 116.368— 116.434— 122.387— 122,389 kupony na 9 półroczy, od włącznie 4go półrocza 1864 r. 
n» 45.034 do włącznie 4go półrocza 1868 roku. 
A R dż) bez kuponów 
245.098 | 4. Kuponów od Listów zastawnych III. Okresu, 2 Seryi: 
55.064 z 12 2 1862 „ 1go 1868 zie | ; 
„ 83.623 z 10 kuponami od włącznie 250 półrocza 1863 do włącznie pd półrocza 1868 roku. Lit. IB) Nr. 203.489 kupony na 14 półroczy od włącznie 1go półrocza 1863 r. do włącznie 4go półrocza 1868 r. 
” 59.994 44 1 1863 4 1868 Lit. B} Nr. 204,588— 209,970 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie igo pól- 
8 NS E 9770-73. oai N ©. ugągą, 7; = Pocąkgiai Pr ggpgrch pan dsa p vik 
4 z ; 
> IC ra | SZR A i go © 1863 0 7 hin ” igege” Lit. C) Nr. 216.019 kupony na 8 półroczy od włącznie go półrocza 1864 do włącznie lgo półrocza 1868 r. 
12.776 z 2 = 2go A. re 1go MTT) T Lit. C) Nr. 216.219 kupony na 11 półroczy to jest kupon z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 
z 82.699 z 12 Ż x 2 o w” 1862 4 n 1868 » 1865 do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
Ka; rt 00 fake. AD, a ES zz, » Lit. C) Nr. 225.519 k 8 i - 
84.720 z 40 2go 1863 igo * 1868 t. C) Nr. .549 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Ago półrocza 1868 r. 
? ? g n n n n «9 » Lit. C) Nr. 225.917 kupony na 11 półroczy od włącznie 1go półrocza 4863 do włącznie 4go półrocza 1868 r. 
e Lit. D) Lit. CY) Nr. 228.183—230.008— 230.856— 230.478 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do 
na złp. 500 czyli rar. 78. włącznie 1go półrocza 1868 r. 
Nr. 90.507 z 42 kuponami od włącznie 2go półrocza 1862 dofwłącznie 4go półrocza 1868 roku. Lit. ID) Nr, 258.554 kupony na 2 półrocza to jest 1524862 i Qgie półrocze 1862 r. 
„ 90.580 A Lit. D) Nr. 262.559 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie 4go półrocza 1868 r. 
3 503 z 10 » n ZSR. YNEM 1863 ,„ „ go POM | fona Lit. EI RH 50 NAK kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie 4go półrocza 
» J9. 868 roku. 
93.898 z 12 n 2 1862 i 
T z AH j R f igo 2 1863 ” f Ha si ye > Dyrekcyag Główna w wykonaniu artyk. 424 i następnych prawa z dnia 13go Czerwca 4825 r., $. 243 i następnych 
a 96.359 z 6 a p 3 2go P 1865 o 2 1go b 1868 = prawa z dnia *,4 Marca 1826 r., oraz art. 48 prawa z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. wzywa niniejszém každe- 
” 97877 e » a pt % go posiadającego którykolwiek z listów zastawnych lub kuponów wyżój wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dy- 
” 100.495 | 7 1 > a n 260 » 1863 „ » 1go n 1868 , rekcyi Głownćj Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie przed upływem roku jednego, licząc, od dnia dzisiej- 
fi Lit. E) szego; te bowiem z rzęczonych Listów Zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie zgło- 
na złp. 200 czyli rsr. 30. szono, za niemające żadnój wartości ogłoszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą. 
Nr. 125.008 . > ; j 
A Aj z 44 kuponami od włącznie, igo półrocza 1863 do włącznie Ago półrocza 4868 roku. „ Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego listu zastawnego lub kuponu zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej i po- 
n . szukującemu własności| tego listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany list lub kupon zatrzyma. Okazicie- 
2, Listów zastawnych Ill. Okresu 2# Seryi: lowi wyda świadectwo | zatrzymania i o tóm poszkodowanego zawiadomi przez woźnego sądowego, W ciągu sześciu mie- 
sięcy od daty takiego zawiadomienia, żądający wydania duplikatu winien złożyć Dyrekcyi Głównej dowód wydanego poz- 
mł Lit. B) wu 4 Z SMYKA i opłaconego wpisu lub skargi do sądu karnego, a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomo- 
. , È ' ć eny złoży Dyrekcyi ównój w lat trzy po tém zawiadomieniu, jeźli sprawa wytoczoną została na drodze cywilnój, a 
Nr. że ; i $ kuponami od włącznie s półrocza pas do włącznie s półrocza ale roku. w lat pięć, jeżeli poszła na droga Mipi, Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skróconych, a 
x: à z » p wpis, przez powoda ogł. może być dniesi 2 
” 209323 z 11 « B x iko | 1863 p 2 igo A 1868 n pis, P powoda il acony, | yć przez pozwanego podniesionym 
„ 211.329 z 9 w $ M igo „i 1864 , H ESADO binh 1868 , ; Po upływie powyżćj oznaczonych terminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się bę- 
Lit. © dzie za niebyły, a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom lub kuponom. 
Rar. 150, W Warszawie dnia ‘4, Października 1864 roku. 


Nr. 245.161 bez kuponów, 


Nr. 215.249 z 40 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie 4go półrocza 1868 r. i $ 
„221.245 boz kuponów. 0P pand (1860-19) T Prezes Rzeczywisty Radca Stanu 
„ 227.164 z 44 kuponami, to jest z kuponem z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 4863 r, do j 
włącznie Ago półrocza 1868 r. | Trzetrzewiński. 
„ 250.138 z 11 kuponami od z igo półrocza 1863 do włącznie 1go półrocza 1868 r. Pisarz: HEżycki. 
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